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COŚ SIE PSUIE W PAŃSTWIE DOLARA
Zbliża się dla Am eryki dzień niepo­

w szedni: 4 m arca. Dzień rozpoczęcia 
urzędow ania now ego prezydenta  S ta­
nów  Zjednoczonych R ooseeelta . C ere­
m oniał będzie n iew ątpliw ie bardzo  uro 
czy sty  — jak dotychczas. W szystkie 
m iasta będą  w spaniale udekorow ane. 
Iluminacje, p a rad y  w ojskow e, nabo­
żeństw a w  kościołach w ypełnią pro­
gram . O dbędzie się trad y cy jn y  ban­
kiet w  B iałym  Domu 3 ba! inaugura­
cyjny w  olbrzym iej sali. k tó ra  w yglą­
da jak sa la  tronow a. Z abłyszczą uni­
form y i bajeczne stroje. Żadna dw or­
sk a  u roczystość w  Europie nie prze­
w yższy  w spaniałością tam tej, am ery ­
kańskiej.

Ale nie całe  życie am erykańskie 
ośw iecać będą ow e jasne blaski. S tra ­
szn y  k ry z y s  njał w  sw e szpony i — 
niezłom ną. zd aw a’o  się, — A m erykę. 
P różne  są w ysiłk i tam tejszych  
optym istów . Nadarem nie tłum aczy  pan 
L aw rence  G roves, am erykański attache 
handlow y w  Berlinie, że S tan y  Zje­
dnoczone posiadają sw e (w ypróbow ane 
m etody zw alczania k ryzysu . Że zad a­
nie sw e  po trafią  spełnić ze w zględu 
na w ielkie pokrycie sw ej w alu ty  J 
b rak  psychozy  inflacyjnej. Że zd o ła ły  
już ustabilizow ać sw ą  gospodarkę. Że 
nie zasto sow ały  re s tiy k c y j celnych na 
w zór europejskich. Nie zd a ły  się na nic 
w ysoce optym istyczne, w nader pogo­
dnym  tonie u trzym ane w ynurzenia  p re  
zesa  C hase National B ank oi New 
York, W iggina.

Sytuacja  w  S tanach  Zjednoczonych 
nie p rzedstaw ia  sie bynajm niej tak  t ó - 
żowo, jak chcieliby panow ie W iggm 
i G roves. Faktem  jest copraw da, iż 
nastąpiło  nieznaczne polepszenie w  
urn ery  kańskiej produkcji w łókienni­
czej. P o sz ły  rów nież w  górę cen y  zbóż 
i baw ełny , zw iększy ła  sie nieco pro­
dukcja hutnicza Ale z drugiej strony 
spadły  ceny miedzi j benzyny. W y stą ­
pienie inflacyjne sen a to ra  B oraha nic 
św iadczy  bynajm niej o tein, a b j kie­
row nicy  n aw y  gospodarczej S tanów  
Z jednoczonych byli całkow icie spokoj­
ni o jej p rzyszłość . D eficyt budżetow y 
S tanów  Zjednoczonych w ynosił około 
pó łto ra  m iliarda dolarów . W ślad za­
tem w spom m eć należy o glosie pułko­
w nika Leonarda A yresa. w iceprezy­
denta C leveland-Trustu, k tó ry  m ów iąc 
o perspek tyw ach  gospodarczych  S ta ­
nów  Zjednoczonych na rok 1933 nie 
zapow iada zbytniego polepszenia.

S tan y  Zjednoczone me p rzesta ły  być 
krajem  rekordów . Ongiś dokonyw ały  
ich w  budow ie g igantycznych d rap a ­
czy  chmur, najw iększych okrętów  pa­
sażerskich i w ojennych olbrzym ieli 
stadionów  sportow ych. Dz:ś zdobyły  
rekord  w  dziedzinie k ryzysu . P rzecież 
cyfra 17 milionów bezrobo tnych  jest 
niew ątpliw ie rekordow a. Na placach 
miast słaniają się tysiące głodnych Ju- t 
dzi, a co raz  słabszym  blaskiem  plonie j 
przepych i bogactw o rzedniejącego 
szeregu milionerów.

A oto now y rekord. Rekord, jakiego 
nie zano tow ała  napew no dotychczas 
liistorja. W  dw udziestu stanach  am e- 
ry k ań sk o h  ogłoszono nioratoi-um  ban­
kowe. Zarządzenia, o g ra n ic z a jąc  w y ­
cofyw anie w kładów  bankow ych do­
tknęły  F  itai chwali iuż 12.009, fcanków.

publicznych, należących do system u 
Federal R eserve. Obecnie przygoto­
w yw ane są zarządzenia, zm ierzające 
do  zam rożenia kredytów  w  dalszych 
instytucjach, k tó rych  liczba w ynosi 20 
tysięcy . D w adzieścia ;zb ustaw odaw ­
czych różnych stanów  am erykańskich 
obradow ało  ca łą  minioną niedzielę do 
późnej nocy nad uchwalaniem  m orato­
rium bankow ego.

G dy przed  niedaw nym  czasem  za­
w iesiło w ypłatę  sześćse t banków' s ta ­
nu Michigan, p rasa  i radjo na  gw ałt 
poczęły  uspakajać szerokie koła pu­
bliczności. T łum aczono, że zaw ieszenie 
w ypłat, to  tylko przelotne zaburzenie 
w  obsłudze klienteli, że pieniądze już 
zostały' w  dostatecznej ilości w ysłane 
z N ow ego Jorku. T ym czasem  m ora­
torium nie ustało, a ow szem  zataczać

Front chifiski przerwany
wskutek zdrady jednego z generałów

Tokio, 2 m arca. (PAT) P o  w ejściu 
wmzoraj w ieczor ein do Ling-Juam, stra  
że  p rzednie  japońskie odrzuciły Chiń­
czyków'' w kierunku południowo-zacno 
d n m  w  'Stronę P ing-C zuan. P rz e d 'od- 
w re tem  Chińczycy usiłowali przejść 
do kontrataku , lecz po dw ugodzinnej 
w alce, w  czasie której aerop lany  ia- 
paóskiie bom bardow ały  C hińczyków , 
opór w ojsk  chińskich załam ał się. B ry ­
g ad a  kaw alerii, ciągnęła z północo- 
w schodu, po łączy ła  sfe z w ojskiem  
H attori w  L ing-juan.

Pekin. 2 m arca. (PAT) C hińskie linie 
obronne w  pobliżu Jetoszu bom bardo­
w an e  b y ły  g w ałtow n ie  p rzez  4 eska­

dry  japońskie. Miasto Jetoszu leży w 
gruzach. Bomby wznieciły'' tam  l-czne 
pożary.

G enew a, 2 m arca. (PAT) P o se ł japoii 
ski w  Berlinie złożył w izy tę  H enderso 

joowi, k tórego  poinform ow ał, że rząd  
japoński postanow ił kontynuow ać 
w spółprace z konferencją rozbrojenio­
wa.

Pekin. 2 m arca. (PAT). Zdrada, jaka 
nastąpiła w szeregach chińskich, spo­
w odow ała przerw anie frontu chińskie­
go i może w  następstw ie przyczynić 
się do u tra ty  prowincji Jehol przez 
Chiny.

Hitler wybiera sie w podróż samolotem
nad Dolskiem Pomorzem.

(Telefonem ud naszego korespondenta).

W arszawa, 2 m arca. (Sz) Depesize 
z B erlina .doniosły dziś, że kanclerz 
H itler zam ierza dnia 4 bm. udać się 
drogą pow ietrzną z Berlina do P rus 
W schodnich. L ot ma się odbyć z B er­
lina na te ry to rium  Pom orza polskiego 
do K rólew ca. D epesze doniosły rów ­
nież, że ca ły  przebieg przelotu H itlera 
będzie nadaw any  w  formie reportażu 
p rzez rad jow y ap ara t nadaw czy , u- 
m ieszczony w  sam olocie. Audycję tę 
transm itow ać będą w szy stk ie  stacje 
radjiowe niemieckie.

Celem podróży Hitlera do K rólew ca 
jest w ygłoszenie w  przededniu w ybo­
rów  do  parlam entu  R zeszy kilku prze­
m ówień ma zgrom adzeniach publicz­
nych. Tego samego, dnia H itler zam ie­
rza pow rócić do- Berlina, rów nież d ro ­
gą pow ietrzną.

Zain teresow ała nas kvTestja przelo­
tu H indenburga nad polskiem te ry to r­
ium i z tego w zględu  zw róciliśm y się 
d> czynników  m iarodajnych z zap y ­
taniem , jak p rzedstaw ia się z punktu 
w idzenia p raw a m iędzynarodow ego 
sp raw a  przelotu kanclerza R zeszy  
nad polskiem terytorium .

Okazuje się, że przelo t taki jest do­
puszczalny, o ilć odbędzie sie zgodnie 
z istniejącą polsko-niem iecką umową 
o cyw ilnej kom unikacji lotniczej. Urno 
w a  ta k a  z a w a ria  zosta ła  w  sw oim

czasie na podstaw ie w ym iany no t po­
m iędzy rządem  polskim  a  rządem  Rzc 
szy. W  umowie .tej zastrzeżona zo sta ­
ła tra sa  lotu niem ieckich sam olotów  
kom unikacyjnych T o w arzy stw a  Luft­
hansa nad  Pom orzem  polskiem ; poza- 
tóm w  um ow ie m ieści się klauzula, że 
sam oloty niemieckie, przeznaczone dio 
komunikacji B erlin—Królewiec, m uszą 
być co  iroku .rejestrow ane u odpowied 
nich w ładz  polskich.

Otóż jeżeli Hitler poleci na sam olo­
cie. k tórego num er jest za re jestrow a­
ny u w ładz  polskich, .i poleci tra są  
przew idzianą w  umowie, to  przelot 
ten nie spotka się z żadnym  sprzeci­
w em ; natom iast gdyby  kanclerz  H itler 
zam ierzał lecieć sam olotem  iunym  i 
trasa  inną, m usiałby zw rócić się o  po­
zwolenie na przelot do P oselstw a 
Rzplltej w  Berlinie. Jak  się dowiaduje 
my, prośba o takie zezw olenie dotych  
czas do P o se ls tw a  polskiego w  B erli­
nie nie w płynęła . j

N atom iast jeżeli chodzi o nadaw anie 
p rzez ap a ra t rad jow y  sprawozdana  
z przelo tu  nad  tery to riu m  polskiem, 
to jest ono niedozw olone w  żadnym  
w ypadku  i dlatego zam iar wykonania 
takiego ..reportażu z  przelo tu  Hitlera 
m usi być zaniechany* jeąeli kanclerz 
R zeszy nie  chce złamać istniejącej ti- 
jr.o\yy

poczęło coraz dalsze, coraz groźniej­
sze kręgi. Chaos piętrzył się z sędziny 
na godzinę. Liczne k a s ę  państwowe i 
nriejskie nic m ogły  wypłacić  już za­
robków robotnikom, ani pensyi urzę­
dnikom. Na giełdach amerykańskich 
p-oczęla szaleć zniżka kursów. Równo­
cześnie z  bankami ogłaszaj;; ihorato*., 
rjum gazownie, elektrownie i towa­
rz y s tw a  telefoniczne. Nikt nic clicc 
p rzy jm ow ać  czeków.

Jakaż jest tego wszystkiego przy­
czyna?  Najgłówniejszą iest unierucho­
mienie w kładów  i własnych kapitałów 
w placach, domach i przedsiębior­
stwach budowlanych. Pozatcin decen­
tralizacja bankowa, nieznana w Euro­
pie. zastępująca naszą siec f i l i j  kilku 
dużych instytucyj, n iezm ierne utrudnia 
uzdrowienie. Co innego bowiem za­
opatrzyć w  pieniądze kilka głównych 
centrów, k tó re  już same gotówką dalej 
rozporządzają, a LlS innego dostarczyć 
jej kilkuset bankom samodzielnym.

Ale jest jeszcze inna przyczyna, k tó ­
ra  tłumaczy, dlaczego np. taki bank, 
jak Union Guardian Trust Co, k tóry  
był w Detroit ccntralnem uejseem 
w ypła t dia przemysłu samochodowe­
go, został p o rw any  prądem niew ypła­
c a l n o ś c i  Kapitał tej instytucji w  sto­
sunku do jej roli nie jest wielki: pięć- 
dzieKąt milionów dolarów. Zrozumieć 
można, dlaczego nic uratował go uni 
Ford, ani General Motors ani Chrysler. 
Dlatego, bo każde z tych przedsię­
biorstw przecłcwszystki.em ratow ało  
swój wkład i tem skuteczniej pogrąża­
ło , samą instytucje, Py tan ie  jednak 
czemu nie pospieszyły na czas z. po­
mocą Federal Reserve Bank i Refico?.
I tu odpowiedź uderza w  -sedno, rze­
czy :  nie uczyniły tego dlatego, bo Sta­
ny Zjednoczone nie maja żadnego 
przemyślanego planu uzdrowienia gos­
podarki, pomimo wielkich p ró t  inflacji 
kredytowej.

S tany  Zjednoczone ujawniły w  Ty­
ciu wewnętTznem kraju te same błęd.y,' 
co na Sewiiątrz. Nieustępliwość ich od 
pew nych zasad ich doktryny ekonomi­
czne j okazała się tak  samo wielka, jak. 
nieustępliwość w  sprawach długów 
wojennych. Nie umiały czy nie chciały 
zrozumieć podstaw ow ych zasad  gos­
podarczych, o  k tórych słuszność tak 
uporczywie walczy Europa.

W  W aszyngtonie odbyw ają się w  tej 
chwili gorączkow e konferencje. Biorą 
w  nich udział najtęższe umyrsły, P re ­
zyd en t H oover i sek re tarz  stanu Mills: 
gubernato r „Federal R eserve  Bank' 
Harrisom i  d y rek to r „F edera1 R oservc 
B oard“ M eyer. GoTnje akcję ra tunko­
w ą F edera l R eserve B oard i Finamce 
Rekomstruktion C orporation.

Jaikię w ynik i będą tej akcji ratunko­
w ej, trudno  te raz  przew idzieć. D ać p o ­
krycie  ’yis!ąooin banków , pokrycie idą­
ce w! m iliardy dolarów , to  rzecz  b a r ­
dzo trudna. Nie podoła praw dopodo­
bnie tem u an i ow ych  8 milionów, p rze­
znaczonych p rzez Forda, ani 70 milio­
nów, ofiarow anych przez Refico, ani 
w tcszcK  20 m iljonów, złożonych 
p rzez F edera l R eserve  Bank. P opraw ą 
musi sięgnąć fundam entów . Bo i te  za­
czynała się ohw :ać w  państw ie  dolara



2 Nr. z dnia 4 m arca 1933.

Owacle na cześć Polski w Skupsziynie
przyjęte ow acyjnie oklaskam i i ok rzy-

Po rozruchach w  Bukareszcie.
Bukareszt, 2 m arca. (PAT) W  zwią­

zku z rozrucham i w yw ołanem i p rzez 
kom unistów w  dniu 16 i 17 lutego w  
w arsz ta tach  kolejow ych w  B ukaresz­
cie, w  pew nych odłam ach p ra sy  zagra 
użcaicj Pojaw iły się  sensacyjne w iado­
mości, p rzedstaw iające  w  sposób prze 
sądny w ypadki i  ilość ofiar 

Komunfcat og łoszony dziś p rzez  do­
w ództw o w ojskow e, czuw ające nad | 
porządkiem  w  B ukareszcie, stw ierdza, 
ze podczas p rzyw racan ia  porządku w  
w arsz ta tach  kolejow ych u trac iło  życie 
lylko trzy  osoby. D w óch r annyd i 
zm arło podczas p rzew ożen ia  do szm- 
taia, dw óch innych z ran. 10 ciężko 
nm nych czuje się już znacznie lep:ej. 
Pogrzeb ofiar odbyt s>’ę w  obecności 
rodzin.

W szystk ie  inne pogłoski są niedokła 
clnc i m aja cele tendencyjne.

 o— -

Odłrżona wizyta.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a, 2 m arca. (G) Z L ondy­
nu donoszą: P lanow ana początkow o 
na początek m arca podróż prem jera 
Mac D onalda i innych m inistrów  an­
gielskich do W aszyngtonu  zosta ła  na- 
razie odłożona. P rzy czy n ą  tego jest 
fakt, że w szczęte przez sir Ronalda 
L indsaya p ertrak tac je  p rzedw stępne 
przeciągną sic dłużej niż się tego spo­
dziew ano.

Panu je  przekonanie, że trw a ły  
układ angielsko-am erykafm ki w sp ra ­
wi© długów  i innych kw estyj, może 
dojść dc skutku jedynie po w yczerpu­
jących dyskusjach rzeczoznaw ców . 
W  ty m  stanie rzeczy podróż angiel­
skich m inistrów  do W aszyngtonu by- 
łaby  przedw czesna.

 o—

Kronika telegrafczna.
Wielka Rada Faszystow ska. Z R zy­

mu donosi PA T Mussolini w y zn aczy ł 
na 9 bm. posiedzenie W ielkiej R ady 
Faszystow skiej. Omówi on na niej sy ­
tuację m iędzynarodow ą. Zapow iedź tc 
go Posiedzenia w yw ofała  w  kołach 
dziennikarskich w ielkie za in te reso w a­
nie.

H itler jedzie do W łoch. Donoszą z 
fnsbruka. że w tam tejszych  kołach 'na j 
rodow o-socialistycznych zapew niają, iż 
kanclerz H itler w  połow ie m arca  w y - 
'edzie do W enecji, gdzie ma się spol- 
Ijać z Muss-olimni. (PAT).

Po strajku kolejowym w  Austrji. Z 
V lednia donosi PA T : Aresztowani!
w czorai w  zw iązku ze strajkiem  kole­
jarze  zostali w ypuszczeni na wolność.
50 w yższych  urzędników  generalnej 
dyrekcji kolei zostało zaw ieszonych w  
czynnościach za udział w  strajku. Na 
żądanie socjaldem okratów  w  sobotę 
odbędzie sie posiedzenie R ad v  N arado 
woj. Socjaldem okraci w y s tąp :ą z ostrą  
walką przeciw ko kanclerzow i DoILfus-
•yOWI.

N astępca lir. AnpOnydego. Z B udane 
Sztu donosi P A T : K ierow nictw o ruchu 
legi tym istyczuego po zgonie hr. Appo" 
»yi‘cgo. objal z polecenia arcyksięcia 
Ottona, hr. Jan Zichy.

P oseł Arciszewski u króla Karola.
2  B ukaresztu  donosi P A T : P o se ł Arci 
szew ski z m ałżonką przv ięc ' bvli p rzez  
Króla Karola, k tó ry  podejm ow ał ich 
śniadaniem. N astęrn :e pp. A rciszew scy 
byli na audiencji u królow ej Marji.

N ow y rzad norweski. Z Oslo dono­
si P A T : Na czele now ego gabinetu
norw eskiego stanął M iwinokel, k tó ry  
objął rów nież tekę sp raw  zagranicz­
nych: m inistrem  finansów  zosta ł Lund, 
obrony narodow ej Kobro,

AMBASADOR PATFK U PREMJERA 
PRYSTORA.

W arszawa, 2 m arca. (PAT) Prezes  
R ady  M inistrów  Prystor przyjął dziś 
ambasadora R. P . w  W aszyngtonie  
St. Patka.

Blałogród, 2 m arca. (PAT) W  czaisic 
dyskusji nad ratyfikacją paktu  M alej 
E n te rfy  poseł Palaczek w y raz ił życzę 
nie w  imieniu Skupsztyn-y, by Polska 
w eszła  do M ałej Ententy. P rzem ów ie­
nie posła P ałaczka zostało p rzez  Izbę

W arszawa, 2 m arca. (PAT) Sejm o­
w a komisja ośw iatow a p rzy ję ła  w  
trzeciem  czytaniu  rządow y projekt o 
stypendiach państw ow ych i innych fo-r 
mach pom ocy dla m łodzieży, w ra z  z 
dw iem a popraw kam i ro s ła  Czurny.

Następnie przyjęto projekt u s taw y  o 
przedłużeniu term inu doktora tów  dla

G dynia, 2 m arca. (PAT) Dziś o godz. 
9 rano p rzy ł tu pociąg, w iozący zap ro ­
szonych gości polskich i francuskich, 
jako p ierw szy  pociąg odcinka Karśni- 
ca-lnow roc’aw . Na peronie dw orca 
gdyńskiego p rzybyc:a pociągu oczeki­
w a ł dow ódca floty adnnra t Unrug, ko­
m isarz rządu na m. Gdynie, oraz KPW . 
ze  sztandarem . O rk iestra  odegrała  na 
dw orcu hym ny polski i francuski.

W arszawa, 2 m arca. tSz) Donoszą 
z K atow ic: G órnicze zw iązki zaw odo­
w e  o trzy m ały  w czoraj od  zw iązku 
pracodaw ców  odpow iedź na propozy­
cje odbycia ro k o w ań  w stępnych  w  
spraw ie zarobków  w  górnictw ie. Ro­
kow ania te m iały się odbyć przed 
dniem 1 m arca. O dpow iedź przem y­
słow ców  by ła  odm ow na.

W  ciągu dnia dzisiejszego na w szy ­
stkich kopalniach odby w ały  się zebra

W arszawa. 2 m arca. (G.) Z W a­
szyngtonu donoszą: P rz y g o to w a n a
do cerem onii objęcia w ładzy  przez pre­
zyden ta  R coseve 'ta  są na ukończeniu. 
D ziś po południu p rezyden t RooseveIt 
udaje się specjalnym  p ocąg icm  z No­
w ego Jorku  do W cszyupujoi'. W raz  fc 
liftu odbędą podroż członkow ie now e­
go gabinetu.

W  W aszyngtonie oczekują p rzyby­
cia conajmnlej 50.000 osób tia sobotme 
uroczystości. Linje kolejow e przygoto  
wują 100 pociągów  nadzw yczajnych. 
W szystkie b ilety  na linje lotnicze w y­
kupiono.

Prezydent Roos.welt ustalił tekst 
sw ezo  nrzem ów enta inauguracyjnego,

kami „niech żyje P o lska14. Na Posiedze  
niu obecny by ł charge d4affaires R ze­
czypospolitej Malhomme i "adca posieł- 

's tw a  Lubaczewsiki.

1932. mogą o trzym ać dok to ra ty  w e­
dług daw nego system u do dnia 31 gru- 

I dnia 1933 (na w niosek posła Bielecki e- 
] go). P ie rw o tn y  Projekt p rzew idyw ał 
: przedłużenie tylko do końca czerw ca 
‘ 1933.

P o  zwiedzeniu p ,-ze:: gości G dyni 1 
portu, o raz Kamiennej Góry. o godz. 13 
w Domu Zdrojow ym  odbył się uroczy 
s .y  bankle1 na k tó rym  okolicznościo­
w e przem o .Menie w ygłosił M inister 
Komunikach Butkiew icz, na zakończe­
nie w znosząc teast ::a cześć prozy- i 
dem a republiki iiaitcuskicj i pom yślność i 
narodu franca*.*. ego.

nia załogow e, na k tó rych  radcy  zało­
gow i składali spraw ozdania z kongre­
su, jaki odbył się 26 lutego i referow a­
li sytuację, w y tw orzoną żąjlaiiianii 
przem ysłow ców .

Na w szystk ich  kopalniach panow ał 
ca łk o w ity  spokój. S trajk dem onstra­
cy jny , proklam ow any na 3 i 4 bm., 
rozpocznie się ju tro  (w  piątek) o godz. 
6 rano. Żadne zgrom adzenia ani w iece 
nie zostały  do tychczas zapow iedziane.

które trw a ć  będzie 12 minut. Z aprzy­
siężenia p rezydenta  dokona prezes 
N ajwyższego T rybunału  Hughes. Roo- 
scvelt złoży przysięgę na biblję, która 
jest w  posiadaniu jego r o d 'n y  od r. 
1070.

U stępujący p rezyden t H oover, po 
cerem onii p rzekazania  w ładzy , odje- 
dzie do Nowego Jorku . Zakup i on 'UŻ 
bilety  na jednym  z okrę tów  udających 
się, p rzez kanał Panair.ski cło S an  
Francisco.

Oczekują, że K ongres zw o łany  bę­
dzie na 20 m arca, celem zajęcia się 
zagadnieniam i bezrobooia, k ryzysu  
bankow ego i d ługów  wojennych,

— o  — -

Sekrelcrz Forda stracił 
pamęc.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 2 m arca. (G.) Donoszą z 

N owego Jorku: Policja am erykańska 
odnalazła sek re ta rza  generam ego For 
da, L ieboldą w  m ałym  hotelu w  mie­
ście » ravcrse  C ity  w  stanie Michigan. 
O św iadczył on urzędnikom  policji, żc 
me pam ięta, w jaki sposób tam sie 
znalazł, gdyż stracił pamięć w skutek 
przepracow ania. F ord  został zaw iado 
m iony telefonicznie o  odnalzieniu zagl 
nionego sekretarza.

Przy acifil Lindbergha zw ol­
niony przez bandytów.

Londyn, 2 m arca. (PAT) Przy jaciel 
Płk. Lindberkha, syn znanego milione­
ra B oettcher. k tó ry  przed dw om a ty ­
godniami został uprow adzony przez 
bandytów , żądających za niego o k u ­
pu, zosta ł dziś przez nich zwolniony. 
Zwolnienie nastąpiło  po zapłaceniu 
przez ojca B oettehera  60.000 dolarów . 
M łody B oettcher oświiadezył. że ban­
dyci trak tow ali go łagodnie i nie w y ­
rządzili mu żadnej k rzyw dy .

Strajk włoski w  łć .z k ie j 
fabryce.

(Telefonem od naszego korespuiidenta.)
W aiszaw a , 2 m arca. (G) Donoszą 

z Łodzi: Inspektor P racy  K akow ski od 
był w czorai konferencję z p rzed sta ­
wicielami strajkujących robotników  fa 
b ryki w łókienniczej Taum ana. R obot­
nicy, k tó rzy  nie o trzym ali zap ła ty  za 
pracę, cii 23 lutego nie opuszczają fa ­
bryki, zapow iadając, że nie opuszczą 
jej póki ni© otrzym ają zap ła ty . S yn­
dyk m asy zażądał od nich opuszcze­
nia fabryki, gdyż gm ach jej m a Dyć 
w ydzierżaw iony. W  zam ian za to  obie 
ca ł w ypłacić zaległe p łace  z tenuty  
dzierżaw nej. R obotnicy na propozycje 
tę  odpowiedzieli odm ow nie.

Kiszwykłe zajścia w  Kaliszu.
Kalisz. 1 m arca. (PAT). C entrum  

m iasta Kalisza b y ło  w  środę  w idow nią 
niezw ykłego zajścia. W  czasie odpro­
w adzania skazanych  p rzez  sąd  w  Jaro  
cinie przestępców  Es: emberga, Chu­
dzi a ka i Rogalskiej, k tó rych  prow adza 
no do Kalisza celem  przesłuchania w. 
innej spraw ie, w  pew nym  momencie 
R ogalska rzuciła się na eskortującego 
policjanta i poczęła go bić. W  tej eltwl 
li dwaj pozostali a resz tow an i usiłow ali 
zbiec, zrzucając z rąk  kajdanki. Poli- 

i cjanci zaczęli o strzeliw ać uciekają­
cych. C hudziakow i udało  się zbiec, na­
tom iast Essenberga i R ogalską za trzy ­
mano. Tłum  usiłow ał odbić policjan­
tom R ogalską, jednak stanow cza pu­
staw a policjantów  zam iar ten udarem ­
niła. P rzestępców  odprow adzono bez 
w ypadków  do więzienia.

WŁAMANIE DO KASY SĄDOWEJ.
Sambor, 1 marca, (PAT). W  nocy z 

,28 lutego na 1 bm. nicmani sp raw cy 
włamali się do kasy  sadu okręgowego 
w  Samborze, gdzie rakiem rozpruli 
■dwie kasy  ogniotrw ałe , skąd skradł1 i 

depozyla sądowe, w artości około 
4JXJ0 zł., oraz pew ną ilość gotówki.

Jaka pogoda będzie dz.siaj ł
W arszawa, 2 m arca. (PAT) P rzew i­

dyw any  przebieg pogody do w ieczora 
I dnia 3 bm .: Naogół chm urno, rano

m glisto, dniem  przejaśnienia. Nocą u- 
m iarkow ane, w  ciągu dnia lekki mróz. 
S łabe w ia try  południow o-w schodnie.

Temperatura w e  L w ow ie w  dniu 2 
m arca w ynosiła : o godz. 7 rano ciśnie 
nie harom etryczne 740.90 tem pera tu ra  
— 1.4, -o godz. 1 w  poi. ciśn. barom .
740.84 temp. —6.0, o godz. 9 wiecz. 
ciśn. barom. 739.61 temp. —7.6 stopni.

R H  GRODZKA K O M B I  EL0K9 i M f f l l f l f  Z 1 RJEM

£e w  sobotę, dnia 
T o w a rzy sk ie g o  przy  

poseł p. RUDC

J D l i l U
Początek o godzinie 19-tej.

zaw iadam ia  
I-go marca 1933 roku w  lokalu Klubu 
il. M a r j a c k i m  1. 4 (Hotel Europejski) 
ILF BURDA w ygłosi odczyt p. t,:

i i H i i i n i w r
= = = = =  fknhnyrh zaproszeń nie wysyła się.

Przedłużenie terminu doktoratów.
PROJEKT RZĄDOWY PRZYJĘTY PRZEZ KOMISJE SEJMOWA.

[ Ci z nich. k tó rzy  rozpoczęli studia w  r. 
' 1925/26 lub w cześniej, a przedłożyli 

rozp raw y  doktorskie do 21 grudnia

studentów  w ydziałów  filozoficznych.

Pierwszy potigg magistrali węglowej
przyty? do Gdyni.

Strajk górników na G. Śląsku
rozpoczyna się dzisiaj.

(Telefonem od naszeeo korespondenta.)

50. W  osób [edzie do Waszyngtonu
na uroczystości ob ęcia w ładzy przez Rosseueita.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Reichstag obradować będzie w Poczdańiie
w kościele garnizonowym.

Berlin. 2 m arca. (PAT). G abinet 
R zeszy  powziął uchw ałę, mocą k tó ­
rej nowo obrany  Rjeichstag zw ołany  

będzie na p ierw sze posiedzenie do ko­
ścioła garnizonow ego wi Poczdam ie.

REPRESJE WOBEC DZIENNIKARZY 
ZAGRANICZNYCH.

G abinet R zeszy postanow ił podjąć 
kroki p rzeciw ko  ty m  przedstaw icielom  
p rasy  zagranicznej w  Berlinie, k tó­
rzy  w  sposób złośliw y podżegają 

‘ przeciw ko nządowi Rlzeszy.
Na sku tek  polecenia rządu, aresz to ­

w ano  dziś naczelnego redak to ra  cen­
tralnego o rganu  so c ja ld em o k ra tó w  
„V orw artsu“ posła F ry d e ry k a  Stam p- 
fera. A resztow anie to, jak  zaznacza 
komunika^ b iura Conti, nastąpił-o w 
zw iązku z podpisaniem  p rzez  Stam p- 
fera w spólnej deklaracji, ogłoszonej 
p rzez agencję p rasow ą „Sozialdenio- 
k ra tisener P ressed ien s i“.

CO HITLER OBIECUJE ROBOTNI­
KOM.

K anclerz H itleT  po audiencji u liin - 
denburga przyjął delegację narodow o- 
socjalistycznych o rgam zacyj robotni­

ków  fabrycznych 
K anclerz ośw iadczył m. in., za cał­

kow ite  zniszczenie m arksizm u możli­
w e jest ty lko  p rzez p rzyw rócen ie  lep­
szych  w arunków  gospodarczych i 
socjalnych. Te w arunki społeczne nale 
ż y  stw o rzy ć . G ospodarcze b łędy  libe- 
.ralno-kapitalistycznego sposobu m y ­
ślenia zaw iodły  pa bezdroża Chodzi 
nie o wzm ożenie produkcji lecz o roz­
winięcie siły  konsum cyjnei. K anclerz 
zakończył oświadczeniem , że zada­
niem  ruchu narodow o-socjaliistyczne- 
go jest m iędzy iffnemr i interes nie­
mieckiego .robotnika.

P rz  e d 5 ta w y  i c l u a ro do w o-so ci al i siy - 
cznyclil orgapizacyj robotniczych pono 
wił ślubowanie w ierności dla H itlera.

KOMUNIŚCI ZAMIERZALI OBSA­
DZIĆ BERLIN?

Min. G o e rn g  w ygłosił w czoraj 
przez radio przem ówienie, w  którem  
m. iii. ośw iadczył, żc stw ierdzono na 
podstaw ie skonfiskow anych w  Domu 
Liebkncclita m ateriałów , żc komuniśc1

OD W Y D flłlfa iC ^ fl.
Prenum eratę I w szelkie należność 
prosim y przekazyw ać na konto  

P. K. O, Oddział L W Ó W

^ r .  5 0 0 . 9 0 0
„ S Ł O W O  P O L S K IE * * .  L W Ó W .

ODZNACZENIE.
Stanisławów. 2 m arca. W oj. Jagodzfiń 

ski udekorow ał dzisiaj księdza infuła­
ta  doktora Eugeniusza B aziaka ze S ta­
nisław ow a nadanym  mu p rzez  P . P re ­
zydenta R zeczypospolitej K rzyżem  O  
dcm  Polonia R estitu ta, za zasługi na 
polu pracy publicznej, u ro czy sty  ak t 
dekoracji odbył się yvr óbccnc&ci w ice­
w ojew ody C zerw ińskiego, uaczclni- 
w ydzia łów  urzędu woj. i burm istrza 
m iasta  posła C how ańca.

Podziękowanie.
P o c z u w a m y  s ię  d o  w d z ię c z n e g o  

b o w ią z k u  z ło ż e n ia  n a js e rd e c z n ie js z e j 
o d ję c i  J W P P . D ro m :  Doc. Lipińskiemu, 
jm .tiow sk iem u, Kauczynsk;emu, izum ow - 
iiemu i HerogOWi, za p e łn e  w te d z y  
ic h o w e j, p ie c z o ło w ite  i o f ia rn e  p ie -  
g n o w a n ie  n a sze j D rog>e j Z m a r łe j,  

p. Mieczysławy Diwinównei, w J e j 
ę ź k ie i c h o ro b ie .
Lwów, w m arcu 1933.

Matka I Siostry.

zam ierzali w nocy z 5 na fi m arca br. 
obsadzić Berlin.

*  *  *

Z arząd pan.ii i frakcji soc ja ldem o­
k ra tyczne j av Reichstagu złożył nad- 
pnokuratorow i R zeszy  oświadczenie, 
w którem  protestu je przeciw ko tw ier­
dzeniu o  istnieniu zw iązku ponrędzy 
sp raw ca  podpalenia Reichstagu a 

p a rtją  socjal-dem okratyczną.
Oddział policji krym inalnej i pomoc­

niczej dokonał w czoraj rewizji w  sie­
dzibie centralnego Związku niemiec­
kich obyw atel; w yznania mojżeszowe 
go. Skonfiskow ano wielka ilość m ate­
riału  agitacyjnego. Jak  pisze organ 
narodow o-socjaiistyczny, ten n iezw y­
kle podburzający  m ateriał w ykazał,

że poJ niewinną nazw a zw iązku k-yła 
się kom unistyczna organizacja pomoc­
nicza. B iuro zostejc zam knięte fj człon 
ków' ZWiązku centralnego aresz tow a­
no.

■Djety posłom kom unistycznym  do 
Reichstagu zostały w strzym ane. W  
dniu 1 m arca nie zostały  one w y p ła­

co n e .
Z N orym bergii donoszą, że narodo- 

w o-socjalistyczne organy  w  B eyreu th  
„Frankische VolksbIatt“ oraz „B ayri- 
schc O stw ach“ będące największym ! 
narodow o-socjalistyczoym i dziennika­

mi w  północnej BawaTji zostały  za­
wieszone na czas od 2 do 5 m arca włą 
cznic

W ł a ś n i e  t e r a z
w czasie zacię te j w alk i o byt 
m usisz  pod trzym ać i z aha-to
wać Twe nerm y I F iliżanka

Hitlerowcy organśz^ą pucz?
INFORMACJE PRASY SOCJALISTYCZNEJ O PL a NACH HITLERA.

Wiedeń. 2 m arca. (PAT). Organ so­
cjalistów  w iedeńskich H A rbeite j Ztg.“ 
zo rgan izow ał służbę spraw ozdaw czą 
z Berlina przez Am sterdam .

W edług tego dziennika, Hitler zumie 
irza w dniach najbliższych rozpocząć 
w alkę o R o b y c ie  pełnej w ładzy. W  
■Niemczech panuje przekonanie, żc na­
rodow i socjaliści przystąp ią  do akcji 
w  dzień po w yborach. M ożliwe jest, 
że a tak  nastąpi już w  najbliższą sobotę 
z okazji apelu oddziałów  szturm ow ych.

Najbliższą akcją narodow ych socja- 
listów  będzie usunięcie Mindcnburga * 
proklam ow anie Hitleira prezydentem  
R zeszy. H ndenburg ma być w ezw a­

ny do oddania całej w ładzy  H itlerowi.
P raw ica  czyni przygotow ania prze­

ciw ko tym  planom. Do obozu w  Doe- 
beritz pod Berlinem  ściągane są od­
działy Reiehsw ehry. Słychać, że HinF 
denburg jeszcze w  przeddzi ; w ybo­
rów  opuści Berlin, i uda się do Doe- 
beritz.

W edług innych w iadom ość’, płano- 
vR ny  jest zamach narodowych, socia 
listów  na 12 m arca b. r. G dyby Hitler 
urządził zam ach stanu, v\ ów czas nę 
kanclerza pow ołany będzie der? Pa- 
pen. Komendę naczelną nad armią obej­
mie gen. Blomberg, k tóry  zapowiada 
też  dyktaturę  w ciskow ą.

na śn iadanie  lub przed sna*:ii 
w zm acnia nerwy, dodaje 
i zw iększa odpo rność .

Próbki i b roszury  w ysyła  bezpłatn ie . 
Fabryka C hem iczno-F arm aceu iyczna 
Dr.  A.  W A N D E R  S» A, Kraków.

Tajemnicze zniknięcie 
generała carskiego.

(Telefonem od naszeso korespondenta.)

W arszawa, 2 m arca. (Sz) Z Helsing- 
forsu donoszą fże zam ieszkały  tam  od 
dłuższego czasu polityczny em igrant 
rosyjski generał A leksander Kozłow­
ski znikł bez śladu. Okoliczności, tow a 
irzysząoe tajem niczem u zniknięciu gen. 
K ozłow skiego, przypom inają w  spo­
sób uderzający porw anie gen. Kutie- 
pow a w  P ary żu . Zaginięcie gen. Koz­
łow skiego w yw o ła ło  n iebyw ale pod­
niecenie w śród em igrantów  rosyjskich 
w Finlandii, w śród  k tórych gen. Koz­
łow ski odgryw ał w ybitną rolę.

Śś ł u ................   t e  *LUW
l faluje. I  drze  . . .  

z a ¥ t łx « . p A n o o a

; ASPIRINA.®
Do nabyc:% we w czyitkid^ aptekach*'

Jak przedstawiała się wczoraj sytuacja
na wyższych uczelnia .h.

W arszawa, 2 m arca. (Sz) Dnia 2 hm .
w e  ■•zy.stk.wh środow iskach akade­
mickich rozpoczęły ' się zajściu na *ie 
proklam ow anego' p rzez  ekspozytury  
OW P. strajku studenckiego.

Akcja stra jkow a, przygo tow yw ana 
od dłuższego czasu p rzez m łodzież O. 
W . P . j poprzedzona podobna akcją 
m łodzieży kom unistycznej, nie osiągnę 
łą  zam ierzonych p rzez agitatorów  re ­
zultatów .

H asła  strajkow e nie spow odow ały  
bynajm niej absencji, m łodzieży akade­
mickiej w  w arszaw sk ich  uczelniach: 
s ta ły  się one jedynie zarzew iem  żarnie 
szelc i bójek m iędzy młodzieżą. Owe 
okscesy i bójki spow odow ały  zaw ie­
szenia w ykładów , w  uczelniach w arsza 
w skich w dniu dzisiejszym .

W Warszawie zawieszono 
wykłady.

Na U niw ersytecie w arszaw skim  o 
godzinie 8 rano przed rozpoczęciem  
w ykładów  bojów ka O. W . P . zataraso  
w ała  bram ę w ejściow ą, nie dopuszcza 
jąc dążących na w yk łady  studentów  
do w nętrza U niw ersytetu . Około go­
d z iły  8‘30 lano  grupa studentów  z L e ­
gionu .Młodych w y n arla  bojówkę na 
dziedziniec uniw ersytecki. torując 
przejście dla grom adzącej się m łodzie­
ży. D oszło do s tare  i bójek m iędzy 
m łodzieżą O. W. P. a m łodzieżą L e­
gionu Młodych. W starciach poturbo­
wano sih rc  kilkunastu studentów , z 
których kilku opatrzyło  P ogotow ie R a
tmiluHYC.

W wyniku bójek i zam ieszek rektor 
U niw ersytetu  zaw iesił w ykłady  i ćw h  
ezenia s ż  do odw ołam a.

Na Politechnice organizatorzy  stra j­
ku zażąrasowab w  ciągu n o ry  drzwi

(Telefonem od naszego korespondenta.)

w ejściow e, zam urow uiąe je cem entem . 
P rzyby li na w yk łady  członkow ie L e­
gionu M łodych odibili cem ent i zerw ali 
łańcuch. Akcji tej p ragnęła  zapobiec 
obecna n a  Politechnice bojów ka Obwie 
pojska. D oszło do starcia \ do bóiki 
m iędzy studentam i. Znowu kilku 
okrw aw ionych  studen tów  op a trzeć 
m usiało Plogotowie |W konsekw encji 
rek to r zaw iesił w yk łady .

R ów nież i w  Szkole G łów nej Gospo 
d a rs tw a  W iejskiego m łodzież obwie- 
polska w  ciągu nocy  za tarasow ała  
wejście. Z rana  nie dopuszczono m ło­
dzieży p rzyby łe j na  w y k ład y  d o  szko 
ły ; naw et rektora, p ragnącego dostać 
się do gmachu szkoły, m łodzież OW P  
nie w puściła. 1 tu  doszło  cło szeregu 
bójek, w  w yniku k tó rych  rek to r za­
wiesił w y k ład y .

W  W yższej Szkole H andlow ej w y­
k łady  o d b y w ały  się od- ra n a  norm al­
nie. Kilka prób siania zam ętu  m łodzież 
Leg jonu M łodych zlikw idow ała w  za­
rodku. W  godzinach południow ych 
przed gm achem  szko ły  p rzyby ła  dość 
liczna bojów ka obw iepplska, złożona 
ze studentów  Politechniki i Szko ły  
Głównej G ospodarstw a W’iejskiego. 
Poniew aż drzw i byiy  zam knięte, bo­
jów ka nie m ogła do stać  się do gm a­
chu. Po blisko godzinnem dobijaniu się 
i wybiciu szyb w drzw iach wejścio­
w ych, oraz poturbow aniu woźnych, 
stojących u drzw i, udało się bojówce 
w targnąć dc w nętrza  gmachu. W obec 
tego rek to r zw ołał konferencję senatu, 
celem zastanow ienia się nad sp raw ą 
zaw ieszenia w ykładów .

P o  zaw ieszeniu w ykładów  na Uni­
w ersytecie, poczęły się grom adzić i 
Przed gmachem U niw ersytetu na K ra- j 
i to w  ski em Przedm ieściu dość liczne j 
g rupy  studentów , pozostających pod j 
wrływemk n a ro d o w a  jtfeonakzach-

ł owa no przytępi zorganizow ać demon 
stracje uliczną, w znoszono ok rzyk1 
■przeciw ustaw ie akademickiej, a  naw er 
prow okow ano policjantów. W obec 
tego  p rzybyła  z K om endy poJicii sam o 
chodow a motopompa, k tóra  w  ciągu 
kiiku minut rozprószyła, m łodzież stru ­
mieniami wudy z hydrantów .

W  godzinach popołudniowych’ pano- 
v\ uł .na w yższych  uczelniach "w W ar­
szaw’i c zupelnyr spokój.

W Poznaniu i Krakowie w y­
kład? odbywają się normalnie

Donoszą z  Poznania, że w  dniu 
w czorajszym  odbyła się- specjalną kon 
ferencja działaczy m łodzieży w szech­
polskiej, na k tó re j uchwalono prokla­
m ow ać na  dzień dzisiejszy jednodnio­
w y  stra jk  p ro testacy jny . Mimo to jed­
nak  dziś od rana w yk łady  odbyw ały  
się norm alnie i spokojnie. P raw d o p o ­
dobnie pow odem  nierozpoczynania no­
w ych ekscesów  na uczelniach poznań­
skich jest zbyt k ró tko  okres J zakoń­
czenia kilkudniow ych feryi, wskutek 
czego działacze m łodzieży w szechpol­
skiej mieli zatnało  czasu na podburze­
nie studentów  do aw antur.

Z K rakow a donoszą: Dziś znohilizo 
\vanc bojów ki O. W , P. p rzyby ły  ra ­
no na U niw ersytet, zam ierzając nie 
dopuścić tam  m łodzieży spieszącej na 
w y k łady . W yw iązała się krótka u ta r­
czka m iędzy bojów kam i O. W . P . a 
członkam i Akademickiego Oddziału 
Związku Strzeleckiego i Legjonu M ło­
dych, w  której w yniku członków ię 
O. W . P. zostali poturbow ani j roz- 
prószeni, a  m łodzież akadem icka udała 
sie spokojnie do sw ych zw y k ły ch  za ­
jęć, k tó rych-przeb iegu  nie zdołały już 
zakłócić bojów ki obw iepolskie, mimin 
usiłcw anych  ’ prób zo rg an izo w an a  
przed Uniwo-sytetem masówek.
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W cała] Rzeszy rozpoczęła sie walka
z ruchem komunistycznym.

Benin, 2 m arca. (PAT) R ządy  k ra­
jów zw iązkow ych zgodnie z instruk­
cją, p o d a ły  energiczną w alkę z  ru­
chem kom unistycznym .

R ząd turyugijski polecił a resz tow ać  
w szystkich posłów  i działaczy kom u­
nistycznych. Codzienna prasa  i odez­
w y kom unistyczne uległy konfiskacie.

W  całej B aw arji pisma kom unistycz­
ne zawieszono. Gmach sejm u b aw ar­
skiego jest strzeżony przez policję.

W  D iisseldortit i Essen dom y, w  
których  m ieściły się centrale partjl 
kom unistycznej Nadrenji i Zagłębia 
R uhry, zosta ły  obsadzone przez poli­
cję. R ew izje p rzeprow adzane są w  
lokalach partjl socjaldem okratycznej.

Analogiczne ro z p o rz ą d z e n i repre­
syjne w ydal rząd saski.

W e W rocław iu aresz tow ano  c a ły  za 
rząd R eichsbanneru.

W  O ldenburgu cała p rasa  socjalde­
m okratyczne została zaw ieszona na 14 
dni.

W  M eklem burg-Schw eri a resz to ­
w ano  120 kom unistów . W  A kw izgra­
nie aresz tow ano  100 osób.

W  Berlinie policja p rzy trzym ała  u- 
biegłej nocy 200 osób, w  tern znacz­
ną cześć członków  partji kom unistycz 
nej.

PREMJER BAWARSKI U HITLERA.
Berlin, 2 m arca. (PAT) P rem jer b a ­

w arsk i p rzyby ł do Berlina i odbył 
dłuższą, konferencję z H itlerem . W  Mo 
naclijum ogłoszono kom unikat, stw ieiv

Sytuacja parlamentarna 
we Francji.

(Telefonem od naszeao korespondenta.)
W arszawa, 2 m arca. (G) Z P a ry ż a  

donoszą: W czoraj ukończona została w 
Izbie Dep. i Senacie dyskusja nad pro­
w izorium  budżetow em . A rtykuł usta­
w y  skarbow ej, do tyczący  podatku kry  
zysow ego, p rzy ję ty  przez Izbę depu­
tow anych  334 głosam i przeć, w 250, a 
p rzez Senat 182 głosam i przeciw  39, 
ustala granicę opodatkow ania n a  12 
tysięcy franków  dochodu.

U chw alone p rzez parlam ent oszczęd 
uości i podatki p rzyniosą sum ę 4.6 njif- 
jardów  fr., k tó ra  w y sta rczy  jedynio 
na  pokrycie części deficytu.

R ząd D aladiera pokonał wiele trud­
ności i zdołał sie u trzym ać ty lko  dzię­
ki stanow isku różnych grup, które 
pragnęły uniknąć now ego k ry zy su  rzą 
dowego.

W śród  socjalistów  panuje niezadow o 
lenie. P rzyw ódca socjalistów  Leon 
BJum zrzekł się k ierow nictw a partji.

Izba uchwaliła dotychczas tylko pro 
wizorjum budżetow e nu przeciąg 3 
miesięcy. Podczas dyskusji nad budże­
tom na pozostałe 9 m iesięcy mogą 
się w yłonić now e niespodziew ane trud­
ności.

— —o —

W Gdańsku nie ustają 
napady na Polaków.

Gdańsk, 2 m arca. (PAT) Około g. 
2.15 w  nocy cz terech  osobników napa­
dło na ulicy na umundurowanego' w oź­
nego Kom isariatu generalnego R. P . 
Szafrańskiego. N apastnicy obrzucili 
woźnego stekiem  szow inistycznych  
w yzw isk.

Pożar u cynkografa.
L w ów . 2 m arca.

W czoraj w  południe w  praconw i 
cynkograficznej p rzy  ul. Miłków skie- 
go 3, pew ien robotnik rozg rzew ał nad 
im inusęm  p ły tę  cynow ą. G dy p ły ta  
oparzy ła  m u palce, rzucił ją tak nie­
szczęśliw ie, że  upadła do w iad ra  z tro  
cipami i natfą. W ybuchł pożar, k tóry  
objął całe urządzenie  pracow ni. P o żar 
ugasiła s tra ż  ~ « a rn a ,

Z iibrad miejskiej komisji budżetowej
dzający, że postanow ienia dekretu Hin 
denburga m ają w praw dzie  w ażność 
dla całego tery torium  R zeszy, mimo 
to jednak postanow ienia w ydane przez 
rząd  cen tralny  nie będą stosow ane w 
odriesiem u do tych krajów , w  których 
ład i porządek oraz bezpieczeństw o 
w ystarczająco  są zabezpieczone przez 
w ładze miejscowe.

LITWINOW W BERLIN1L.

Barlin, 2 m arca. (PAT) W  drodze 
pow rotnej z G enew y p rzy ł tu dziś L i­
tw inow  i z łożył w izy tę  N eurathow i.

Lw ów , 2 m arca.
M iejska Komisja budżetow a toczy ła  

w czoraj w dalszym  ciągu debatę nad 
budżetejn. P rzew odniczył r. Hóflinger. 
W  obradach brali udział: p rezydent 
D rojanow ski, w iceprezydenci Chajes, 
Irzyk i Kubala, gen. referent dr. B rze­
ski i zastępca referen ta  dr. N ow ak- 
Przygodzte;

R. W łodzim irski referow ał budżet 
Miejskiego Zakładu Pogrzebow ego, 
poczerń dr. N ow ak-Przygodzki om ó­
w ił cz te ry  p ierw sze działy  dochodów  
budżetu adm inistracyjnego: 1. docho­
dy  z czynszów  realności miejskich i z 
gruntów  miejskich o raz  odsetki od k a ­
pitałów  czynnych. 2. dochody z opłat

, kom unalnych, 3. subw encje i dotacje,
4. zw ro ty .

W  dyskusji zabierali głos rr. M aksy 
niowicz, dr. Dwernicki, prof. Chlam- 
tacz, Szczyrek, b. min. Stesłow icz, di 
W asser, Litw inow icz oraz p rezydent 
D rojanow ski i w iceprezydent Chajes. 
W  dyskusji poruszono m. in. sp raw ę 
czynszów  w  miejskich dom ach czyn­
szow ych. rentow ności kopalń w  Ja- 
yorznr.e i spraw ę dom ów składow ych, 
P . prez. D rojanow ski udzielał w  poru­
szonych spraw ach w yczerpu jących  
wyjaśnień.

Program obchodu Imienin
P. Marszałka Piłsudskiego.

L w ów , 2 m arca.

W czoraj o d by ło  się pod p rzew od­
nictw em  p. w iceprezydenta posła d^a 
S tro ń sk ;ego posiedzenie kom itetu w y­
konaw czego obchodu imienin Pana 
M arszałka Józefa Piłsudskiego. Po roz 
dziale czynności na poszczególne sek­
cje, om ów iono w ogó 'nych  zarysach  
program  tegorocznych uroczystości, 
k tó ry  w edle planu projektodaw ców  b? 
dz!e bardzo  urozm aicony i ma p rzy ­

brać charak ter m anifestacji całego spo 
łeczeństw a. O prócz rok rocznie pow ­
tarzających się uroczystości, p rzew i­
duje s :ę iluminację Kopca Uuji Lubel- 
skej zapom ocą beczek sm olnych i c -  
gni sztucznych, koncerty  ork iestr na 
placach publicznych, ży w e  szachy na 
Cytadeli, festyn ludow y na ul. Akade­
mickiej, bieg sztafetow y P . W. i t. p. 
Bliższe szczegóły podaw ać będzie do 
wiadom ości publicznej za pośrednic­
tw em  p rasy  sekcja propagandow a.

Ciwircia magistrali węglowej.
(Telefonem od nas^eo korespondenta.)

W arszaw a, 2 m arca. (Sz) W e środę 
z  dw orca głów nego odjeęhal przez 
Łódź-K ałiską do Zduńskiej W oli po­
ciąg  specjalny, w iozący p rzedstaw i­
cieli M inisterstw a Komunikacji z Mini 
strem  Butkiewiczem  na czele, człon­
ków  R ad y  zarządzającej francusko- 
polskiego Tow arzystw .a kolejowego 
oraz zaproszonych gości.

W  południe nastąpiło o tw arc ie  od­

cinka m agistrali w ęglow ej od Kąrśnic 
po Bałtyk. O tw arcia dokcnal p. Mini­
s te r Butkiewicz.

P o  tej uroczystości pociąg przeszedł 
.szlakiem  Poddębice—P io trków  Kali­
ski—Inow rocław  do Bydgoszczy, gdzie 
nastąpił nocleg. Dziś rano nastąpi* w y ­
jazd do Gdyni drogą omijającą Tczew 
i tereny  W . M. Gdańska

Komisja senacka uchwaliła
ustawą akademicką.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 m arca. (Sz) P o  dw u­
dniowej debacie szczegółow ej, komi­
sja ośw iatow a Senatu uchw aJla  dziś 
ustaw ę o szkołach akadem ickich. — 
W szystkie popraw ki, zgłoszone przez 
kluby opozycyjne, w  • szczególności 
p rzez  Klub N arodow y, zostały  odrzu­
cone, natom iast p rzy jęte  zostały  po­
praw ki zgłoszone przez referenta sen. 
R ostw orow skiego, k tó re  w  sw oim  cza
sie podaw aliśm y szczegółow o.

*  *  *

W arszaw a, 2 m arca. ( F \ l )  Sejmo­

w a kom isja ośw iatow a obradow ała av 
środę nad rządow ym  projektem  usta­
w y  o państw ow ych stypendiach i ińt ! 
nych form ach pomocy dla m łodzieży j 
szkół w yższych.

W niosek trzech klubów opozycyj­
nych o odrzucenie projektu u staw y  w 
całości został odrzucony. Popraw ki o- 
pozycji w  głosow aniu upadły  nato­
m iast pi zeszły popraw ki referen ta. Ca 
łość projektu p rzy jęto  w dm giem  czy­
taniu.

£urzg slą w dalszym ciągu...

Nominacje niemieckich 
atuches woskowych.

Bet lin, 2 m arca. (PAT) Biuro W olfa 
ogłasza oficjalnie nominacje niemiec­
kich attaches w ojskow ych.

M. in. zostali zam ianow ani: w  W ar­
szaw ie generał-m ajor Schindler, w Pu 
ryżu gen.-maj. Kuęlenthal, w  W aszyilg 
tonie gen.-rnajor Boeitićher.

Henesz o stosunkach z Polską
2 m arca. (PAT) W k c z a  

g iiinozncj obu Izb min. B enesz w yglo  
sił dz ś  expose, pośw ięcone nowem u 
paktow i M alej E ntenty . M inister pod- 
ureś.ił pokojowy charak ter tego ugru- 
p jw an ia  trzech państw . W odniesieniu 
do Po ski m inister podniósł coraz b a r­
dziej za, ieśniajgce się przyjazne sto­
su:,k: z b orską, k tóra  chce i ma p raw a 
odegrać sw ą doniosłą rolę h istoryczną.

Układ preferencyjny
z Austrią.

W iedeń. 2 m arca. (PAT) I. bm. o 
godz. 18 parafow any  został układ 
preferencyjny polsko-austriacką

Układ podpisau: prezes delegacji poi 
skiej, dyr. dep. M. P . i H. Sokołowski 
i charge d 'affaires a. i. w  W iedniu Kor 
sak, ze strony austriackiej pos. n a lżw . 
i Pi n. pełń. Schuller. W  spraw ie tej 
w ydano następujący kom unikat urzę­
dow y:

R okow ania w  spraw ie połsko-au- 
strjackiego trak ta tu  handlow ego ćopro 
w adziły  do ustalenia listy  tow arów  
austriackich, k tóre będą korzystać  w 
Polsce z trak tow ania preferencyjnego. 
Najważn ejszemi z tych tow arów  są: 
skóry  i w yroby  skórzane, stal szlache- 
na, pó łfabrykaty  m etalow e, to w ary  
żeiazne i m etalow e, m aszyny j apara­
ty  elektr., papier i to w ary  papierow e, 
o raz  konfekcja. Listę ich zakomunikują 
oba rządy w Genewie. Umowa stauo- 
Wi integralną część Łrakiatu handlowe­
go, co do k tórego poszczególnych punk 
tów  doprow adzono do porozumienia. 
Dalsze rokow ania potoczą sie w krótce.

Lw ów . 2 m arca.

W e środę w ieczorem  około  g. 6-ej 
m łodzież akadem icka zaczęła się zbie­
rać  grupkam i kcło  pomnika M ickiewi­
cza. usiłując zorganizow ać zbiorow ą 
dem onstrację w  związku z projektem  
nowej u staw y  o ustroju szkól akadem i 
ckteh. R ozlegały  się okrzyki: „niech 
ży je  autonom ia-1, s ły szało  się też: 
„precz z kodeksem  karnym “ ; to  hasło 
należało oczyw iście do ko rzysta ją­
cych  z okazji kom unistów.

D em onstranci, rozprószeni pod pom 
nikiem M ickiewicza, udali sie w liczbie 
blisko 200 pod kino „P an“ . Policja ze- i 
b ranych  rozprószyła . W  czas e zajść 
zatrzym ano  50 studentów , przeciw  kto 
iy m  jw droźono za w yw oły w an e  eksce •

sy  dochodzenia karno-adm inistracyj­
ne, Niezależnie od tego pociągnięci bę­
dą do odpow iedzialności sądowej.

Policja działała energicznie i sp raw ­
nie. W  kom endzie policji zjawili się pip. 
naczelnik w ydziału  bezpieczeństw a 
di u cha nski, i s ta ro s ta  grodzki dr. Kli­
mów, by w ydać niezbędne zarząd ze­
nia, k tórym  zaw dzięcza się szybkie 
zlikw idow anie aw antur.

* * f

\V ostatnich dniach pewnie ko ta  m lo 
dzieży zajęły  się rozrzucaniem  podnio 
cający cl? ulotek. P o jaw iły  sie wiięc 
odezw y L. K. A. naw ołujące do „utw o 
rżenia w spólnego frontu“ a w net po 
nich ulotki kom unistyczne podobnej 
treści.

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
nso M arszem  Okiem.

Zakopane, 2 m arca. (PAT) P . P iezy - 
dent Rzplilej odbyt 1 b. m. objazd te­
renów tatrzańsk ich  przew idzianych 
na P a rk  N arodow y. P odczas objazdu 
zw iedzano w zdłuż drogi do M orskiego 
O ka tereny  fundacji Kórnickiej, oraz 
dóbr M urzasichle. P . P rezy d en t kilka­
krotnie za trzym yw ał się, słuchając ob­
jaśnień prof. dr. Goetla i m jr. Romatii- 
szyna, P o  przybyciu  do M orskiego 
0-:a, P . P rezy d en t p rzyrzek ł sw e dal­
sze poparcie dla całej akcji.

SKOK5 NARCIARSKIE
L w ćw , 2 m arca. (PAT). W e średę od 

b y ły  się skoki narciarskie, zorganizo­
w ane p rzez C zarnych: 1) T eisseyra
(KTN) nota 202.3 (28, 28 5. 31, 5 m ir).
2) Chlipalski no ta  (27, 27, 5, 29, 5 m tr);
3) K arczew ski (AZS) 198.6 (29. 5. 29,
5. 31 mtr-),
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Samorząd teryto:?jalxiy.
0 ważniejszych postanowieniach projektu ustawy.

P ro je k t ustaw y  o  częściow ej z m a ­
rli© ustroju sam orządu te ry  tonalnego 
zaw iera  w  form ie bardzo  zw ięzłej tak 
w iele postanow ień, iż ty lko z wielkim 
trudem  m ożna je ująć w  form ę k ró t­
kiego spraw ozdania . Poza w ielu om a­
wianemu już w  prasie spraw am i zasłu­
gują na oddzielną w zm iankę jeszcze 
inne, k tó re  pokrótce tu streszczam y.

A w ięc ustalenie jednolitej nom en­
k la tu ry  dla o rganów  ustrojow ych, róż 
nej do tychczas w  poszczególnych 
b. dzielnicach. Dalej, w prow adzenie  
do w szystk ich  stopni sam orządu t. j. 
grom ad, gmin w iejskich i miejskich 
o raz  pow iatów  pięcioletniej kadrucji, 
k tóra  dla zaw odow ych  członków  o r­
ganu zarządzającego  trw a  lat 10. Na­
stępnie ograniczenie l.czby w ójtów  i 
burmistrzów» w chodzących do w y ­
działu pow iatow ego, ty lk o  do liczby 
dw óch. P ro jek t rządow y  nie do­
puszczał żadnego z burm istrzów  i w ój­
tów  dn w ydzia łu  pow iatow ego dlate­
go, ab y  ciało przeznaczone do kontro­
low ania i nadzorow ania burm istrzów  
i w ójtów  nie sk ładało  się z osób inte­
resow anych . Komisja adm inistracyjna 
Sejmu dopuściła najw yżej dwóch, aby  
w  w ydziale pow iatow ym  znajdow ali 
się oni jako osoby fachow e na stano­
w iskach kierow niczych.

Nie m ogą w chodzić w  skład  o rg a ­
nów  ustro jow ych zw iązków  sam orzą­
dow ych  w ojskow i służby czynnej, 
funkcjonariusze w iadz  adm inistracji 
ogólnej i policji na obszarze sw ego  do­
tychczasow ego przydziału . Mogą na­
tom iast być w ybranym i do tych  o rga­
nów  funkcjonariusze zw iązku sam orzą 
dow ego oraz jego zak ładów  i przed­
siębiorstw , k tó rzy  na czas sp raw o w a­
nia sw ego m andatu  o trzym ują bez­
p ła tny  urlop.

P ro jek t u staw y  w prow adza przym us 
p iastow ania m anda u w  organach u- 
stro jow ych sam orządu ć b  końca ka­
dencji, o ile obyw atel zgodził się na 
postaw ienie jego kandydatu ry , a  mie­
szka na obszarze  sw ego zw iązku sa­
m orządow ego.

C złonkow ie organów  ustro jow ych 
zw iązku sam orządow ego nie mogą 
wchodzić z nim w stosunki praw ne 
w  ch arak te rze  kon trahen ta  jako 
dzierżaw cy, d o staw cy  i t. p.

P ro jek t u staw y  p rzeprow adza ściśle 
zasadę jednoosobow ej reprezen tacji 
zw iązku sam orządow ego nazew nątrz, 
w zm acnia odpow iedzialność p rzełożo­
nego, ale rów nocześnie daję mu pew ­

ne upraw nienia w  stosunku do rady, 
jak możność w strzym ania w ykonania 
uchwal, k tó re  sprzeciw iają się obo­
w iązującym  przepisom  lub m ogą być 
szkudliw e dla zw iązku sam orządow e­
go. U staw a w ym ienia sp raw y  za ła ­
tw iane kolegialnie p rzez zarząd gm iny 
o raz  p rzez radę gminy, aby  w yłączyć  
w szelkie spoiry kom petencyjne.

W  gminach o charak terze użyteczno 
ści publicznej z w yjątkiem  tych, gdzie 
zak ład  zdro jow y jest w łasnością P ań- 
srw a, Rada M inistrów  moće znosić 
komisje uzdrow iskow e i p rzekazyw ać 
ich kom petencje radom  gminnym. P ro ­
jek t u staw y  obow iązkow e w prow a­
dza na czele takiej gminy urząd zaw o- 
w odow ego w ójta lub burm istrza.

N ow ością r&ojektu ustaw y jest o rga­
nizacja kontroli w ew nętrznej, p rzy  po­
m ocy osobnych komisyj rew izyjnych 
dla każdego zw iązku sam orządow ego.

Komisja jest organem  kolegialnym , 
w ybranym  przez radę gm inną, miej­
ską i pow iatow ą. Nie mogą w  niej brać 
udziału członkow ie organu za rząd za­
jącego, poza przew odniczącym  i za ­
stępcą w ybieranym i z pośród radnych, 
pozostali członkow ie komisji rew izyj­
nej m ogą być w y b ran i z poza grona 
radnych. M a ona p raw o pow oływ ać 
i rzeczoznaw ców .

W  postanow ieniach o nadzorze, p ro­
jekt przew iduje możność w p ro w ad ze­
nia kom isarycznego zarządu w  m iejsce 
rozw iązanych  organów  stanow iących 
lub w ykonaw czych. Czas, trw an ia  za­
rządu kom isarycznego jest z reguły  
ograniczony do 6 m iesięcy, może w y ­
jątkow o być przedłużony do 1 roku.

P opraw ki zgłoszone dr, trzeciego 
czy tan ia  przew idują try b  postępow a­
nia dyscyplinarnego przeciw ko człon­
kom zarządu, o  ile mają być złożeni

z urzędu. S praw a postępow ania d y ­
scyplinarnego w zględem  pracow ników  

'sam orządow ych oraz pragm atyka, oę- 
dą uregulow ane w  drodze oc.dzielne; 
u staw y.

T ak  przedstaw iają  się najw ażniejsze 
postanow ienia projektu u staw y  sam o­
rządow ej. P rzesta ł on być m ałą usta­
w ą sam orządow ą, jak pierw otnie go 
nazyw ano, gdyż rozrósł się ćto w iel­
kiej zasadniczej ustaw y . P ozostaje  do 
uregulow ania sp raw a sam orządu wo­
jewódzkiego. S praw a ta będzie uregu­
low aną jako dalszy etap, gdy zam iast 
u staw y  o częściowej zmianie ustroju 
sam orządu tery to ria lnego  przedłoży 
R ząd projekt wielkiej ustaw y sam o­
rządow ej, k tóra uchyli w  zupełności 
u s taw y  pozostałe po b. państwrach za­
borczych.

Dr. Kazimierz Duch.

Jednolite przepis!' o higienie pracy.
M m ste rs tw o  Opiek Społecznej po­

leciło w ojew odom  p o w o łan y  komisyj 
wojew ódzkich dla opracow ania przepi­
sów  z zakresu higjeny pracy.

Obecne zagadnienie h g je n y  pracy

ujęte jest w  szeregu niejednobtych roz 
porządzeń i instrukcyj, c zę śc o w o  prze 
s tarza łych  i m codpow iadających dzi­
siejszym  w arunkom  pracy . Celem na­
leżytego uregulow an a tej spraw y, Mi-

Z  m e n n .c y  W Ł r s z a w s & e j .

Ostatnią fazą bicia mo iet w mennicy Jest sprawdzanie ich tak co do Jakości w y­
konania, co do wagi i dźwięku. Czynności te wykonuje kilkadziesiąt osób. — Na 
zdjęciu naszera widzimy jedną z sal mennicy warszawskiej, w  której kilkanaście 
L pracownic i pracowników bada wybite monety.

Zmartwienie pani Hanki.
Par.i Hanka ma zm artw ienie. O giom  

ne. Nie w ie, jak sobie z n em dać ra­
dę, Poprostu  n.ema czem  docągnąC  
do pierw szego. Z pensji urzędniczej 
męża nie zostało nic — a  tu dwoje 
dz.eci w  szkole. Co im da, gdy przy jdą 
— a  jemu. B iedakow i najlepszem u, co 
pow ie? — P odz wia, jak ten człow iek 
potrafi p racow ać i jak nic nie narze­
ka. W spom nień.e jasnej czupryny  mę­
ża m usnęło płomieniem szczęśc a czo­
ło pani Hanki. Z n m wie, ż t  w ytrw a, 
że zły  los pokona —  silni są razem .

Ale pani H anka jeszcze ciągle ma 
zm artw ienie. T aki mrózi, a  węgla 
brak .

C hyba pójdzie do  znajom ego składu 
poprosić o  kredyt.

Ach, laka ona biedna To n x , że s łu ­
żącej już daw no niema, t e jej śliczne 
białe rączki... ach, lepiej nie patrzeć 
na nie. T o  nic — ale już teraz  chyba 
nie w y trw a!

Biegnie przecież do składu. Mróz 
taki!

S ły szy  glos podniesiony.
— Moja Szym cuow o — nie mogę 

wam  już dać w ęgla — tyleście winni 
Ja  też  muszę żyć — broni się w łaści­
ciel skladiu.

Szym anowa s it  nde broni. J*1  już nic

nie zrobi ani ten m róz straszny , ani te  
łzy, co rozpalonem  żelazem  pieką zwię 
dłą tw arz. Osunął s e jej strzęp  chusty 
na ram iona.

A niech tam!
Odchodzi bez słow a.
Lecz te oczy. Znękane, bolesne oczy!
Gdzie pani Hanka je w idziała?
Ach, przypom ina sobie: w racali raz 

z mężem z przechadzki w pole, skąd 
zw ożono snopy zboża.

Chłopina n iew elk i, s ta ry  prow adził 
konie. Nagle kolo w padło  w w yrw ę, 
w óz zachybotat. S ta ry  w dział, że wóz 
się w yw raca , a on, ten s te ran y  biedo- 
wina n poradzić nie może.

I ca ły  przestrach, cale w o ła n e  o po­
moc zam knął w  te sw oje najbiedniej­
sze, najum ęczeńsze oczy — tylko już 
popatrzył, mówić nie było czasu.

B łyskaw icznie podskoczyli — pod­
trzym ali ciężar — niebezpieczeństw o 
minęło.

S ta ry  zwróoil te raz  na ruch oczy, i 
te biedne w ypeizłe źrenice, s tw o rzo ­
ne może do szczęścia i uśmiechów, na 
oliw ię, na  mgnfenie oka p rzy b ra ły  
barw ę płatków  błękitu.

Szym onow a ma takie sam e oczy, 
bolesne oczy . Pani H anka jej pomoże 
— musi. m usij

—  P ro szę  w y d ać  Szym onow ej w ę­
giel n a  mój rachunek p ierw szy  nie­
daleko, zapłacę.

I już przynagla, by  ten  węgiel czer i- 
p rędzej zanieśli — sam a przypMnuje. 
Pow iedzieli jej, ze Szym onow a miesz­
ka naprzeć w.

Szybko zbiega po schodach do su te­
ren.

— C zy m ożna? — puka do drzwi.
Żadnej odpowiedzi.
W ięc klamkę naciska — wchodzi.
Co to?  M rok tak i?  Gdzie Szym ono­

w a?
Jak  w eszła, tak  stoi p rzy  oknie piw- 

nczaiem  — szukając i św ia tła  i opiek! 
w tym  jasnym  promieniu — które  do 
niej dojść nie może.

Na tapczan e /k to ś  cho ry  — a' mąż 
jej pew nie. Kolo n :ego zawiniątko... 
kwili. Dz ce na — głodna i zziębnięta.

— Szym onow o — w ola pani Hanka, 
jak może najw eselej — powiedziano 
mi, że ładnie umiecie prać, nie przy-
szlibyśc e do mme jutro pom óc?  A
tu trochę w ęgla naraz ie !

Szy m onow a nic nie m ówi — jeszcze 
nie w ierzy . Tylko te  dw ie źrenice, peł­
ne Boga i jasności, sprow adzonej z gó­
ry  — zw raca  na anioła sw ego, ua pa- 
n ą Hankę.

P ani Hanka dowiaduje się  naraz 
wielu rzeczy. Szymon, bezrobotny i

| chory  nie dziw, że cho ry  Albo to
i zje, albo roa ubranie? To najmłodsze

u iste rstw o  postanow iło  podjąć prace 
nad opracow aniem  przepisów , obejm u­
jących całokształt norm  zarów no  w  
zakresie  ogólnej higjeny pracy , jak i w 
dziedzinie higjeny p racy  specjalnej w, 
zak ladacli p racy , p rzedstaw iających  
specjalne ryzyko  pod w zględem  pow­
staw ania  i szerzenia się chorób zaw o­
dow ych.

Komisje, pow ołane p rzez w o jew o­
dów, opracow ać m ają pro jek ty  prze­
pisów dla poszczególnych gałęzi p rze­
m ysłu. W  skład komisyj w chodzić bę­
dą: naczelm k w ojew ódzkiego w ydzia­
łu  zdrow ia (wzgl, «ego zastępca), jako 
przew odm czący, p rzedstaw iciel w y- 
dz ah< przem ysłow ego, w ojew ództw a, 
okręgow y lub obw odow y inspektor 
pracy, o ra z  lekarze paw iatow i.

P ro jek ty  sw e komisje p rzygo tow ać 
mają, w ciągu sześciu m iesięcy.

F z e u o z y  K o le jo w e  w  s ty c z n iu .

W edług ostatnich danych  statystycz  
pych, w  ciągu stycznia rb. polskie ko­
leje państw ow e p rzew oziły  przeciętnie 
dziennie 9.493 w agonów  15-tanow ych 
tow arów . Na polskich kolejach pań­
stw ow ych  ładow ano przeo et nie dzien­
nie 8.513 w agonów  tow arów , w  ob rę­
bie w . m. G dańska — 124 wagony, od 
kolei zagrań  o rn y c h  przejm ow ano 165 
w agonów  w reszcie tranzy tem  prze? 
Polskę szlo przeciętnie dziennie 691 
w agonów.

m aleństw o, jem u jeszcze najlepiej —  a 
dwie dziew czynki w  szkole.

—  Pew nie, m aleństw o nie rozum ie 
jeszcąe braków  — dopow iada lltości- 
wje pani Hanka.

Ale Szym onow a tłum aczy, i e  dzie­
cku jeszcze najlepiej, bo zajął s :e niem 
Miejski Komitet Opieki Pozaszkolnej, 
że codzień przysy łają  mu mleko. S ta r­
sze dzieci bezrobotnych pizyjm ują ua 
dożywianie, do kuchen szkolnych, ale 
Janka i Bronka nie m ogły być  przyję­
te, bo ona, m atka, przecież coś zarobi 
pramcm, a są takie rodziny, w  których 
nikt nic nie zarobi — dodaje — tym  
musi się pomóc.

— Moie dziew czynki i tak dostały  
buciki i p łaszcz w szkole z funduszów 
Gminy.

Pani Hanka słucha z podziwem.
— W ięc ktoś o w as dba? Ktoś do­

wiaduje s :ę o  w as, dba o w asze m aleń­
stw o najmłodsze — co „już'* śmiać się 
nie um ie?

Kormtet? Jaki — gdzie? Aż jej dziw. 
żc dotąd nie in teresow ała się tern, ż.c 
nic o nim nie wie.

W iec Szym onow a w yw odzi, że to 
Miejski Komitet Opieki Pozaszkolnej, 
że urzęduje w  R atuszu, że kazano  je 
zw rócić się do m ego i jeżeli jeszcze 
żyje. jeżeli nie rozbiła jeszcze dotąd 
g łow y o m okre ściany  piw n.cy to 
tylko dlatego, że  tam  dba o n ią  Komi­
t e t

Baeda. b o  b ieda! W a w stk  im
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Piątek
Kunegundy 

Jutro: Kaź mierza

Wschód słońca 6*19 
Zachód słońca 17 13

TEATR W1ELKL
Piątek 3 III godz. 7.33 „Don Carlos" 

opera.
Sobota 4 marca, godz. 7‘30: „Cezar

i Kleopatra". Abo.n. 8.
Niedziela 5 marca, godz. 3‘15 popoł.; 

„Orfeusz w piekle".
Niedziela 5 marca. godz. 7‘30: „Cezar 

l  Kleopatra". Abon. 8.

TEATR ROZMAI i OŚCI.
Piątek 3 marca. godz. 7.15 i 9,45: „Pię­

kna Uaiatea“, występy teatru warszaw­
skiego „Banda".

Sobota 4 marca, godz. 7‘15 i 9‘4o: .P ię ­
kna Galatea", występy warszawskiego 
teatrn „Banda".

Niedziela' 5 marca. godz. 3‘30: „Made- 
moisellt". Ceny runiiizsze od 60 gr. do 
3*50

Niedziela 5 marca, godz. 715 i 9N5: 
„Piękna Galatea", ostań:e p-„easta\vienie 
teatru warszawskiego „Banda"

SALA COLOSSEUM. f
Film: „On i jego sługa". Rewja: „We­

soły uśmiech żegna Was",

KINOTEATRY.
ADRIA. „U padla kobieta i jej chłop­

czyk".
A PO LLO : „Congoritla.
ATLANTIC: „Igloo" o raz  „Dr. M ira- 

kle".
CASINO: „R am on N oyarro jako

Syn Iufcfj".
C łjlM LR A : „H arry  Lloyd kinonni- j

aiak“ .
GRAŻYNA: „Bezdom ni".
KOPERNIK: „W iktoria i jej huzar". 
MARYSIEŃKA: „W iktorja i jej hu­

zar".
U AZA: Arser. Lupki dżentelm en 

w łam yw acz.
PA ŁA CE: „Śpiew, całus i dziew ­

czyna".
PAN: „100 m etrów  miłości, i rew ja. 
PA SA Ż. „Król stepów  i ludzie na 

oosterunku".
PR O M IEŃ : „Ułani, ulani".
RAJ „Romeo i Julcia". Sp. z ogr. od

fltłw. .
STY LO W Y : „Safto-.M ortale" oraz 

R ew ja „N ajw eselsza P a rad a" . i
S W lT : „Ben H ur Ram on N ovarra“. . 
UCIECHA. „Bal w  op erze"  oraz j 

rew ja.

Otwarcie „Domu Kobler.
Jak  już donieśliśm y przed kilku ty ­

godniami, Zw iązek P racy  O byw . Ko­
b iet za łoży ł bardzo  pożyteczna pla­
ców kę, jakiej b rak  daw ał sie odczuw ać 
w  naszem  mieście w obec trudnych  w a 
rumków życia i klęski bezrobocia. Jest 
to  „Dom Kobiet" p rzy  ul. św. Zofii ł, 
dający schronienia m łodym  dziew czę­
tom i kobietom  z inteligencji, które 
znalaz ły  się w  życiu oez oparcia i da­
chu nad głow ą.

W czoraj w  południe odbyło się u ro ­
czyste  pośw ięcem e Domu p rzy  udziale 
p rzedstaw  cieli w ładz  1 licznego grona 
członkiń, o ra z  pensionarjuszek „Donm 
K obiet". P rzy b y li m. i. nacz. w oje w. r. 
Szkodziński, pik. D obosz, prez. m iasta 
D rojanow ski, p. B arbara  D rojanow ska, 
w iceprez. poseł dr Stroński, dr Szum­
ski, nacz. kom isariatu dr. Asman, r. 
W olański, delegatki Rodziny W o jsk .ii .

Lokal pośw ięcił proboszcz par. św. 
M ikołaja ks. Janicki, poczetn w yraz ił 
założycielkom  Domu uznanie za  stw o­
rzenie hum anitarnej instytucji i  złożył 
im  życzenie „Szczęść B oże".

P iz e w . oddziału lw ow skiego ZPOK. 
dr. Chelińska przedstaw iła  genezo D o­
mu. P o w sta ł on p rzy  pom oc# miasta, 
k tó re  o fiarow ało  bezpłatnie lokal, oraz j 
dzięki darom  i składkom , m. i. p ra ­
cow ników  Okr. Zw iązku Kas C horych. '

„D cm  Kobiet" jest zaczątkiem  akcji na 
szersza skalę. Nie będzie on insty tucją  
filantropijną, ale pom yślany jest jako 
zakład sam ow ystarczalny , gdyż m iesz­
kanki jego, zarab iające choćby nie­
wielką kw otę, p łacić będą za u trzy ­
manie. Już d z iś  założono w a rsz ta ty  
p racy , p rzew ażnie  szycia. M ów czyni 
zw róciła się do obecnych z apelem  o  
poparcie „Dom u", b y  zapew nić pensjo- 
uarjuszkom  kulturalne środow isko 
p rzez  dostarczenie  im książek, m aszyn  
do szycia, rad ja  itp.

Nakoniec dr. Szkodziński w yraz ił 
im ieniem  p. w ojew ody podziękow anie 
za założenie w ażnej p laców ki spo łe­
cznej o raz  życzenia pom yślnego jej 
rozwoju.

„Dom Kobiet" w  w iększości już za­
m ieszkany p rzez  m łode dziew częta, 
sk łada się z pięknej jadalni, będącej 
zarazem  pracow nią, dwćjph sypialń i 
pokoju do m ycia. K ażda ,z m ieszkanek 
m a sw oje łóżko, szafeczkę i  szafę na 
ubrania. C zyste  i este tyczne  urządze­
nie, o raz  miła atm osfera pensjonatu 
czynią dobre w rażen ie  i pozw alają spo­
dziew ać się,, że  m ieszkanki jego' znaj­
dą tu  odpow iednie środow isko, z a s tę ­
pujące im dom rodzinny i zabezpie­
czające p rzed  zgubnem i w pływ am i.

(mg)

— Niedzielna popołudniówka w Teatrze 
Rozmaitości. „M.ademoiselle", znakomita 
komedia, poruszająca problem instynktu 
macierzyńskiego i psychiki siaropameii- 
skiej, grana będzie w  niedzielę po połu­
dniu po cenach najniższych (od 60 gr. do 
3.50 zł.). Abonament nr. 7.

— Jeszcze tylko 3 dni „Bandy" we 
Lwowie. Słynny kabaret komików ..Ban­
da" z Warszawy będzie gościć we Lwo­
wie jeszcze tylko 3 dni do niedzieli 5 mar­
ca włącznie. Codziennie odbywają się 
dwa przedstawienia o godz. 7.15 i 9.45 
wieczorem. W repertuarze znakomita 
operetka-rewja Supp‘ego p- t. „Piękna Ga- 
Irtea" w przeióbce J. Tuwima i M. He- 
mara. Inscenizacja Fr. Jarossy‘ego.

— Dziś „Don Carlos" pu ctnacn zniżo­
nych, W dniu dzisiejszym wieczorny spe­
ktakl w  Teatrze Wielkim wypełni monu­
mentalne arcydzieło muzyczne Verdi‘ego 
„Don Carlos". wystawiany jak wiadomo 
w  świetnie inscenizacji reżysera Waller- 
steina z Wiednia. „Do.i Carlos" jest wiel­
kim sukcesem artystycznym pp. Platównej, 
Hupertowej. Halińskiej, Hulyńskiego. Płoń­
skiego, Użejki. Romanowskiego. Martinie­
go i in. Przv pulpicie dyr. Adam Dułżycki. 
Celem umożliwienia jak uajszerszym war­
stwom społeczeństwa ujrzenia ..Don Car- 
losa“, Dyrekcja opery obniżyła ceny 
miejsc i w  ten sposób począwszy od 45 gr. 
będzie można nabyć bilety na przedsta­
wienie.

— „Orfeusz w  piekle" w niedziel* Daw
no już niegrana cpera komiczna „Orieusz

w  pienie", w  której świetne kreacje two­
rzę: Lasowska, Halińska. Karin. Huperto- 
wa. Peter, Płoński, Syrorzew-ski, Użejku 
i Wroński — grana będzie jeszcze raz w 
niedzielę dnia 5 b. m„ o godzinie 3,15 po­
południ!!. Ceny rnieisc najniższe od 45 gr. 
do 3.50 zł. Przedsprzedaż w kasie Teatru 
Wielkiego i w  Małop. Ajencji Reklamowej 
ul Chorążczyzny 7.

— Colosseuin. Dziś w dalszym ciągu 
graną będzie wesoła rewja p. t.: „Wesoły 
uśmiech żegna w as\ która na wczorajszej 
premjerze zdubyła sobie powszechne uzna­
nie u publiczności. Każdy numer programu 
był rzęsiście oklaskiwany a wykonawcy 
zmuszeni do bisowań. Na szczególne u- 
znanie zasługuje nowo zaangażowany duet 
Boris Borits. Na ekranie film p. t.; „On; 
jego sługą".

 o -
— Z muzyki. Dziś w piątek ? marca od­

będzie się w sali Polskiego Towarzystwa 
Muzycznego koncert pianisty Seweryna 
Turela. .Młodziutki ten artysta nm już za 
sobą szereg sukcesów we Wiedniu i w 
Warszawie, tudzież we Lwowie, gdzie wy 
stępował swego czasu, jako cudowne dzie­
cko. Jako uczestnik H. Konkursu szope­
nowskiego w  Warszawie uzyskał miejsce 
tuż za laureatami. Prasa wiedeńska i war­
szawska godnie podnoszą jego świetną 
technikę i dojrzałość i powagę interpreta­
cji, przepowiadając mu świetną karierę 
artystyczna.

— Towarzystwo Naukowe we Lwowie. 
Walne zgromadzenie członków czynnych

Z TEATRU ROZMAITOŚCI.

Gościnne występy „Bandy“ 
warszawskiej.

„PIĘKNA GALATEA" 

opera komiczna w 3 aktach Er. Suppe‘- 
go. Inscenizacja ̂ Fr. Jarossy.

Gościnne w y stęp y  „B andy" przyjął 
Lw ów  j tym  razem  z  objaw am i szcze­
rej sym patji, jakkolw iek nie bez pew ­
nego zdziw ienia na w idok jej nieco 
zmienionej fizjogno-mji. Zm iana polega 
na tern, że „B anda", zarzucając chw i­
lowo zw yk ły  szablon repertuarow y  
teatrzyku rew jow ego, zam knęła swe 
Pom ysły  literackie, m uzyczne j tan e­
czne w  ram ach jednego w iększego li­
tw oru. J e s t  to  eksperym ent, k tó ry  w  
każdym  w ypadku poczytać należy 
„B andzie" jako wielkie plus, św iad­
czące o  żyw otności i pom ysłowość! 
je ! kierow niczych sił. C zy  sam ym  
„B andytom " do tw a rz y  w  te j now ej 
m asce napół staroży tnej, napół w spół­
czesnej — to już kw estia gustu. Co do 
mnie, osobiście w olę ich., gdy mogą 
w yładow ać sw ój zm ysł, hum or w spół­
czesności w  całych stu procentach, mi­
nio, że  p izestybzow anie  opere tk i Sup- 
p e ‘go na te ren  w spółczesności doko­
nane zosta ło  — przyznać trzeba  — 
n iezw ykle  zgrabnie i dowcipnie. Mó­
w ią za tern z resz tą  sam e teksty  Tu­
wim a i kierow nictw o arty styczne  n r . 
J a ro ssy ‘ego i H em ara D ają one szero­
kie pole dla p rzezabaw nych  kaw ałów  
Zuli Pogorzelskiej, Tadeusza O lszy i 
R. Gierasieńskiego, w dzięcznych popi­
sów  St. G órskiej i Z. T erne, ewolucyj 
tanecznych Parnella, Koszutskiego, Że­
lichowskiej i Popielskiej i konferensier- 
ki Ja ro sy ‘ego. S t. Ł.

Towarzystwa odbędzie się w poniedziałek, 
dnia C marca 1933 o godzinie 4 1/2 popoi. 
w sali UtiiŁ Lubelskiej u  nowym gmachu 
uniwersytetu, ul. Marszałkowska 1, I. p. 
PorządeJr dzienny: zagajenie walnego zgro 
nmdzenla — wiceprezes prof. Abraham. 
Odczytanie protoKoiu z poprzedniego wal­
nego zgromadzenia — sekretarz gen, prof. 
Dabkowski. Sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej za rok 1932 — prof. Twardowski. 
Preliminarz budżetu na rok 1933 — sekre­
tarz gen. prof, Dabkowski. Wybór prezesa 
Towarzystwa na rok 1933. Wybór wice­
prezesa Towarzystwa na rok 1933. Wybo­
ry członków czynnych. Wnioski członków.

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1. 1). Otwarta w  salonach Towa­
rzystwa wystawa pośmiertna prac art.- 
malarzy śp. Kirclmer Józefiny i Rybkow- 
skiego Tadeusza, cieszy się nadal wielką 
frekwencja zwiedzających. Przyjęta bar­
dzo życzliwie przez fachową krytykę oraz

nie m ożna — ule ile łez o trą , ile biedy 
ukoją! — dodaje.

S erce  pani Hanki w zbiera dumą. 
L w ow ianką jest. Kochane miasto, któ­
re  dba o  sw oje dzieci!

Ale skąd bierze fundusze!*
Szym onow a tego powiedzieć nip 

umie.
W raca pan Hanką do składu po wę­

giel dla siebie, a  w duszy jej śpiew a 
anielska symfonia radość:: Szym ano­
w a będzie d z ś  n u 'a  'Oplo i jej dz ie­
ci.

W raca  do składu. K upec też niewie­
le powie, skąd Kom itet czerp ie  pienią­
dze. A 'e je s t jakaś gazeta  — w sp o m ­
ną ią w  niej o zbiórce. Jest n aw e t nu­
m er telefonu podany.

O!
P an i HanKa m eiw ow ym  ruchem  

cłiw yta za słuchaw kę:
107-81!
— T u Kom itet Opieki pozaszkolnej, 

sekcja dożyw a-nia dzieci pi z y miejsco­
w ym  Komitec e dla sp raw  Bezrobocia 
— sły szy  uprzejm ą odpowiedź.

Pani Hance dech zapiera. Bezładnie 
opowiada o spotkan u z Szym onow ą, o 
jej w dzięczności. Tylko, czy nie mo- 
żuaby choć dla jednej z dziew czynek 
zdobyć obiad w  kuchni KoiTTitetu?

S łyszy  westchnienie. — Czy m ożna- 
b y ?  — Pew nie, że tak, ale funduszów 
brak. — M iasto p rzeznaczyło  na ten 
cel 10.000 zł. — ale to w y sta rcza  tylko 
na p o k ry c e  części zapotrzebow ania!

Kuchen jest 16 w  różnych częściach 
miasta.

Zgłosiło się 32.30 dzieci, a przyjęto 
tylko 1744! Choć cały  obiad z  dwu po­
traw  kosztuje ty lko 20 gr. (w tem  słu­
żba i adm inistracja). To dla w szystkich 
w ysta rczyć  nic m oże. Miejski Komitet 
opiekuje się też dziatw ą m łodszą w  
przedszkolach, a niem ow lętom  dostar­
cza mleka.

N ajprzykrzejsze jest to, że odm a­
w iać trzeba, że  odm aw iać sie musi.

Pani H anka zaś po raz  drugi w idzi 
w y w raca jący  s ę w óz i bolesne oczy, 
błagające o  pomoc.

C ałym  tchem  szlachetnej duszy w o­
ła. nie, w prost k rzy czy :

— A m y nic? — a społeczeństw o unie 
pom oże? To L w ów  przecież! To w iel­
kie bohaterskie m iasto  — -miasto zm a­
gań i zw ycięstw ! A te m aleństw a to  
nasze O rlątka!

Nie dam y im zginąć!
P an i Hanka nie czuje w łasnego 

zm artw ienia. Pospieszy na pomoc gi­
nącym  Orlęt-om.

Z adyszana i cala różow a ze w zru­
szenia ponaw ia pytanie: A m y 1!'c ? — 
a  społeczeństw o?

— Pani droga, której nie znam, nic 
widzę — ale której .zapał słyszę — P a­
ni droga — chce nam Pani pom óc?

—  Ale jak?  — dom aga s ę pani H an­
ka, której instynkt cierpi na myśl o 
strasznej doli innych dzieci.

Lecz w  tej chwili spraw iedliw ość 
nagrom adzona w  duszy, każe jej p rzy­
znać, że pens^ m ają przecież, choć 
mała. — a  cmi —  a bezrobotn i?

P an i Hanko-! Serce Tw oje bije jak 
n a jczystszy  m etal — tw arzy szk a  Tw o­
ja płonie — ręce, te  śliczne -niegdyś 
ręce, d rżą,

—  A czy* m ogłabym  jedno dziecko 
p rzy jąć  na obiad d o  siebie? — Gdzie 
gotuje się dla cz terech  osób, tam  I 
p ią ta  się pomieści.

W idzi już w  m yśli tę  now ą, n iezna­
na głow ine um ęczonego głodem  i zim­
nem  dziecka. Już się w szy scy  prześci­
gają w  uprzejm ości dla niej. już pło­
w a czupryna jej m ęża pochyla sie ku 
m aleństw u, gdy zachęca.

B ierz jeszcze — ty  O rlątko na jd roż­
sze, k tóre  gdy wyrośniesz-, oddasz in ­
nym  to, co ci dziś z serca  dajem y.

I uśm iechają się w szv scy . Pan i H an­
ka, jej m ąż, dw ie m ało jej córeczki, u- 
śm iechają się ściany, zza ok en dopra- 
sza się w ejścia jasne, o s tre  zńno\ve 
słońce.

N agły b ły sk  smutku.
A ta d ruga?
Nie zna jej, nie widziała, a już se r­

ce jej nie może znieść myśli, że ta 
druga pozbaw iana będzie pom ocy.

107-8!! — woła nieśmiało..
Poznaję ją, Hankę.
_  P ro szę  Pani — dopytuje sie nie­

spokojna — a ta druga —  co z  ła  dru 
jrą _  .co z jej obiadem ? M y dw óch 
dziew czynek przyjąć nie m ożem y!

P rzez  telefon s ły szy  dobrotliw y u- 
óiniecli odpowiedzi:

M oże znalazłby sie ktoś, k to  mógł­
b y  z łożyć  za tną ipc 20 ar. dziennie za

obiad — 6 zł. miesięcznie, ufundow ać 
takie jedno miejsce, —  zarobić  na ta ­
lią jedną w dzięczność

— C zy znajdzie się k to?
P an i Hanka jest pew na, że się znaj­

dzie, — tylko on. ten k toś nie w ie o 
tem — na m yśl mu to  nie przyszło .

Z araz dziś pójdzie do znajom ych, 
w ym odli kilka obiadów .

— Tylko jedno jeszcze '(czy  bardzo  
przeszikadzam ?). A ci, k tó rz y  an i do 
domu dziecka p rzy jąć  nie m ogą, ani 
z łożyć 6 zł. nie m ogą — to  już niczem 
nie przyczyn ią  się d o  dobra ogólnego, 
mię kupią sobie w eso łego  dnia, ani ja ­
snego w spom nienia m iłosierdzia?

— I c i nam  pom ogą — zapew nia ja­
sny, m iły głos — i ci nam  dadzą. P o­
dejdziem y do nich na  ulicy — popro­
sim y — dadzą — w ierzę, że dadzą  z 
ochota, p rzyczyn ią  się do zbiórki uli­
cznej. Lwówi p rze trw a ł w iększe jesz­
cze biedy i zw yciężył!

Pani H anka psina jest szczęścia. 
Wielki, cudow ny mit ikarow ych  skrzy­
deł spełnił się na niej...

D usza jej leci ku słońc.: miłości i 
w spółczucia.

P an i Hanka już nic ma zm artw ienia.
Gdzie ono? B yło  — i znikło.
A m iejsce jego zoieio wielkie, pro­

ste  a potężne słow a:
Chcę; — dokonam?

Helena Unicka,
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znawcńw sztuki, na ogólne zadanie zwie­
dzających i członków Towarzystwa zo­
stała przedłużona do dnia. 9 b. m. włącz­
nie, poczem nastąpi jej zamknięcie. W nie­
dzielę dnia 12 b. m. nastąpi otwarcie w y­
stawy stowarzyszenia plastyków „Szkoła 
Warszawska", oraz stowarzyszenia pol­
skich artystów grafików „Ryt“. Wystawa 
otwartą jest codziennie od godz. 10-tej do 
15-tej pepoł.

•— Towarzystwo Geograficzne we Lwo­
wie. W piątek 3 marca o godz. 19 w  In­
stytucie Geograficznym Uniw. J. K„ ul. 
Kościuszki 9 III p., referuje prof. R. Mat- 
toci: „L‘evolution urbaine et le develop-
tnent economląue d'e Algcr“. Goście mile 
widziani.

— Walne Zgromadzenie Okręg. Lw.
T, N. S. W. odbędzie się w  niedzielę 5 
b.m. u godz. 10 rano w sali Gimnazjum 
im. M. Kopernika przy ul. Kubali 2.

— Odczyt p. t. „La Pruvence“ w  języku 
francuskim wygłosi w dniu 6 marca (po­
niedziałek) w wielkiej sali Izby Przemysł. 
Handl. we Lwowie, ul. Bourlarda 5, pro­
fesor Instytutu Francuskiego w  Warsza­
wie p. Raymond Matton. Będzie to VI-ty 
z cyklu odczytów, urządzonego przez Pol 
skc-Fiancus.ką Izbę handlową we Lwo­
wie, celem rozpowszechnienia wiadomości 
o Francji. Odczyt ten będzie ilustrowany 
liczneml przeźroczami. Początek odczyiu 
o godz. 6 popił., po rozpoczęciu odczytu 
wstęp na salę zamknięty. Wstęp 50 gr., dla 
studentów 25 gr.

— Kurs kroju męskiego ł damskiego. Dn. 
6 III br. rozpoczyna Instytut Przemysł. 
4-tygodniowy kurs wieczorny kroju męskie 
go a także kroju damskiego i modelowania 
przeznaczony dla majstrów i starszych 
czeladników. Wpisy na kurs przyjmuje i 
bliższych informacyj udziela biuro Insty­
tutu, ul. Bourlarda 5 II p. w godzinach ud 
9—2 po poł.

— Ceny wędlin 1 tłuszczu. Cech mi­
strzów rzcźnickich we Lwowie na pod­
stawie porozumienia się na konferencji od­
bytej w  Magistracie zawiadamia o ob­
niżce cen mięsa i niektórych wyrobów, 
które obowiązują już od 1 marca.

ł tak 1 kg mięsa wołowego I. kat. z do­
kładką najwyżej 20 prc. 1.10 gr.; bez ko­
ści i dokładu lub polędwica 1.40 gr.; II. kat. 
z dokładką najwyżej 20 prc. 0.80 gr.. bez 
dokładu lub polędwicy 1.— ; 1,1. kat. z do­
kładką najwyżej 20 prc. 0.50, bez dokładu 
lub polędwicy U.60 gr ; 1 kg m ięsa'cielę­
cego tylnego 1.10 gr., bez dokładu 1.00 gr., 
przedniego 0.80 gr.; 1 kg słoniny grubej 
1.80 gr., cienkiej 1.60 gr., sadła 1.80 gr., 
smalcu wieprzowego topionego 2.30 gr.; 
kieioasy do smażenia 1.60, pieczonej 2.— 
zł., do gotowania siekanej 1.60 gr za 1 kg 
słoniny wędzonej 2 zł., 1 kg wędzonki su­
rowej 1.60 gr., 1 kg salcesonu zwykł. 1.40 
gr.,,1 kg kiszki 8u gr.

— Rekolekcje dla ogółu studentek odr 
bywać się będą od 6 do 12-go marca b. r., 
o godz. 7-mej wiecz. w  kaplicy SS. Urszu­
lanek. ul. św. Jacka 16. Rekolekcj- prowa­
dzić będzie ks. prof. Karo-1 Csesznak. 
Wstęp tylko za okazaniem legitymacji 
akademickiej.

— Walne zgromadzenie Związku Obroń­
ców Lwowa. Zarząd Związku Obrońców 
Lwowa z listopada 1918 r. zawiadamia, że 
dnia 12 marca 1933 r., O godz. 9-tej odbę­
dzie się nadzwyczajne walne zgromadze­
nie członków Związku Obrońców Lwowa, 
zaś w braku wymaganego statutem kom­
pletu o godz. 10-tej drugie nadzwyczajne 
walne zgrom adzeni p-zy takiej ilości 
członków, jaka bedzie obecna na sali w 
lokalu własnym przy ul. Rutowskiego_ 11 
A. p„ z następującym porządkiem dzien- 
nym: Nadanie dyplomu i godności członka 
honorowego Weteranom Powstania 1863/4 
roku; założenie Kół Związku Obrońców 
Lwowa; omówienie naaania autonomii od­
cinkom; wnioski i interpelacje. 11

Wykłady L, O. P. P. w Kasie Skar. 
bowej II. Kolo L. O. P. P. przy Kasie Skar 
bowej II. we Lwowie zawiadamia, że cykl 
odczytów na temat obrony przeciwlotni­
czej i przeciwgazowej odbędzie się w  
dniach 3, 6, 8, 10 marca t>. r., każdorazo­
wo o godz. 1S‘30. w sali S. U. S. przy 
placu Cłowym 1. Wstęp wolny. Odczyty 
wygłoszą dyr. Julian Hebenstreit, dyr. 
Adam T/ger, prof. Jan Wąsowicz, prof. 
Stanisław Wołoszynowski, piof. dr. Sta­
nisław Zych i pp. Instniktorowie LOPP.

_  Budowa pomnika śp. ks. biskupa 
dr. W ładysław a Bandureklego, Ubie­
głego w torku odbyło sie w ratuszu 
pod przewodnictwem wiccprez. posła 
tir. Strońskiego Posiedzenie ściślejsze­
go Kor Te tu budowy pom n k a  l; s . bis­
kupa dr. W ładysław a Bandursk'ego. 
Komitet bardzo szczegółowo i w yezer-  
puiaco rozw ażał sprawy, związane z 
budową pomnika. Ukończono już przy­
gotowania do zwołama ściślejszego ko­
mitetu u a 25 bm. R oboty , w stępne  są  
na ukończeniu, wobec czego należy się 
spodz cwać, że sp raw a budowy' pom- 
ik a  będzie reaFzowaiia w  szybkicm 

tempie.
— Pokłosie Reduty Dziennikarzy. W  

związku z  odlhyta z  św ietnem  powiodą©

Co robimy w najbliższą niedzielo?
Najbliższej niedzieli 5 bm. w yb iera­

m y sie w szy scy  do Izby  przem ysło­
w o-handlow ej, gdzie odbędzie s :c w iel­
ka loterja  fan tow a na cele dożyw iania 
najuboższej dziatw y L w ow a. C ena lo­
su 20 groszy, a  co p iąty  fos w y g ry ­
wa! D o w ygran ia  w iele cennych fau­
lów  m. i. z ło ty  zegarek, srebrna  cu- 
kierniczka, kom plety srebrnych  łyże­
czek, hafty, koronki, jedw ab ;e, kapy, 
w ielka ilość p ierw szorzędnych  żyletek

i pudru, najrozm aitsze konserw y . sło­
dycze itd. P rz y  minimalnej cenie losu 
i w ysokich szansach w ygranej — gro­
szow y „hazard" p rzesta je  być w łaści­
wie ofiarą pieniężną, a  staje się korzy­
stną transakcją. T a okoliczność, jako- 
też popularny, w dzięczny cel, którem u 
służy loteria niedzielna, zanew niają jej 
pełne pow iJzen ic . Ciągnienie będzie 
się odbyw ało  od godz. 10-tej rano do 
9 w ieczór.

Pokłosie rozruchów studenckich.
Demonstracja przed sądem.

Jak o  epilog p rzed  w  c z o r a j pszy cli de- 
m onstracy j studentów , p rzez cały  
w czorajszy  dzień odbyw ało  się w  W y ­
dziale Śledczym przesłuchiw anie  aresz, 
tow anych  52 dem onstran tów . Ś ledz­
tw em  kierow ał ref. k a rn y  S ta ro stw a  
Grodzkiego, m gr. P rek . W inni podlega 
ją w  d rodze  adm inistracyjnej k arze  za 
zakłócenie spoikoju publicznego.

R ów nocześnie w ład ze  prokuratorskie 
z pominięciem pom ocy sędziów  śled­
czych prow adziły  p rzez  ca ły  w czo ra j­
szy  dzień dochodzenia przeciw  tym  
sam ym  dem onstrantom , tym  razem  zc 
stanow iska kodeksu karnego. P o  ukoń

czeniu tych dochodzeń dem onstranci
ukarani zostaną w  drodze karnej.

* * «

Zakaz przebywania m łodzieży szkolnej 
na ulicach po godzinie 18-tej.

K urator lw ow ski Gadom ski zakazał 
p rzebyw ać m łodzieży szkolnej na uli­
cach  po godzinie 18-tej (6-ta w ieczór). 
Zakaz odnosi się do  uczniów  szkół po­
w szechnych, sem inariów , gim nazjów  1 
szkół zaw odow ych. G rona nauczyciel­
skie m ają zw rócić  uw agę na bezw zglę 
dne przestrzeganie  pow yższego  zarżą  
dzenia, ab y  bezw zględnie nie dopuścić 
do udziału m łodzieży w  ziegówiakach. 
Z arządzenie K uratora obow iązuje aż do 
odym iania.

Morders!wo w lwowskiej syragocEzs.
W czoraj rano ulica P c łtew n ą  szedł 

do p ra c y  robotnik piekarski, Wilhelm 
Scher (Źródlana 43). Nagle przystąpił 
doń jak iś osobnik i zaproponow ał mu 
rozegranie ipartii znanej g ry  „para .nie 
para**. S cher chętnie zgodził się na  to, 
•nie w iedział bow iem , że ma przed  so ­
bą znanego policji szulera i oszusta, 
A braham a Tencnbaunia. Obaj zaraz  
rozpoczęli g rę  i  w  kró tk ich  kilku chwi 
lach T enenbaum  „w ygrał*1 od sw ego 
p a rtn e ra  stokilkadzicsiąt złotych, itj. je  
go  calom iesięczny zarobek. W ów czas 
szu ler ośw iadczył, że  m usi odejść, zaś 
partję  rew anżow ą rozegra  za  godzinę. 
N aznaczył Scherowi spotkanie w  b ra­
mie dom u przy ul. Węglamej 3. Scher 
oczekiw ał go tam  cierpliw ie i rzeczy­
w iście Tenenbaum  p rzy b y ł n a  om ów io 
»e spotkanie. Zaledw ie jednak zaczęli 
grać. szuler ośw iadczył partnerow i, że  
nie m a czasu i spieszy 'Siię, partji zaś 
dokończą popołudniu. G dy S cher za­

pro testow ał przeciw  tem u i pow ołał 
się na uczciw ość g ry  rew anżow ej. T e- 
nenbaum  uderzy ł go w  tw arz. W ó w ­
czas w y trąco n y  z rów now agi robotnik 
rzucił się na oszusta. Ten w y rw a ł się 
z jego rąk  i uciekł do w nętrza  pobliskiej 
synagogi. Sclicr w padł tam  za nim i 
nie zw ażając na odpraw iające się w ła ­
śnie m odły, zażądał zw rotu  pieniędzy. 
G dy Tenenbaum  odm ów ił. Scher dobył 
noża i ugodził nim go  w  pionś. Zalany 
k rw ią  stzuler padł na  ziem ię, zanim zaś 
m odlący się zdołali ochłonąć z w raże ­
nia, w yw ołanego  zajściem , zabójca 
w ybiegł z synagogi. Tenenbaum a le ­
dwie ży w eg o  przew ieziono do szpitala. 
U w iadom iona o  w ypadku policja, w dro 
ży ła  Poszukiw ania za Scherem  i w krót 
ce  go ujęła.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NIACH TOW . SZKCŁY LUDOWEJ

niem  R edu ty  zjednoczonej p rasy  lw o­
wskiej, urządzonej p rzez S yndykat 
D ziennikarzy L w ow skich, tą  drogą 
dziękuje S y ndykat serdecznie Szan. 
D yrekcji i Członkom  rozgłośni Polskie 
go R adia w e  L w ow ie za w zorow e 1 
św ietne przeprow adzenie transm isji 
R edu ty . Ponad to  S yndykat podkreśla 
z  w dzięcznością Ofiarność pp. P a a ra  i 
Schaffera, w łaścicieli „Cyganerii*, k tó­
rzy  na cele Synd. D ziennikarzy Lw o­
w skich złożyli k w o tę  zł. 400. W reszcie 
dziękuje S yndykat p. Edm undow i 
Schildhornow i, kapelm istrzow i o rk iestr 
,C yganerji“ za w y tra w n a  batu tę  w  
części m uzykalnej, o raz  Birmie „Pol­
ska S-ka m aszyn do pow ielania Ge- 
steimcr“ i jej kierow nikow i w e  L w o­
w ie p. m gr. M arkow i K rcutzerow i za 
dostarczenie ap a ra tu ry  do powielan a
i pomoc w  w ydaw aniu  gazety  reduto­
wej.

— Zjazd klerwników urzędów skar­
bowych Okręgu Izby Skarbowej I w c  
Lw ow ie. W  dniach 3 i 4  m arca br. od 
będzie się w  sali Izby P rzem ysłow o- 
H andlow ej w e  L w ow ie pod p rzew od­
nictw em  prezesa  dr. T adeusza Polaka 
i przy w spółudziale delegata M inister 
Stw a S karbu  doroczny zjazd k ierow -

| ników  urzędów  skarbow ych  Okręgu 
Izby S karbow ej I w e L w ow ie w celu 
om ówienia aktualnych problem ów  z 
zakresu  podatków  bezpośrednich.

Z pow odu zjazdu kierow ników  urzę 
dów skarbow ych w  dniach 3 i 4 b. rn. 
P rezes  Izby Skarbow ej I p Polak nie 
będzie przy jm ow ał stroń.

—  Akt oskarżenia przeciwko stu­
dentowi m edycyny Zygmuntowi Za­
morskiemu. P rzec iw ko  Z. Zam orskie­
mu zosta ł w niesiony ak t oskarżenia 
za  usiłow any zam ach w skm ek użycia 
m ateria łu  w ybuchow ego i za fa łszyw e 
zeznania. S tudent Zam orski podczas 
ekscesów  akadem ickich w listopadzie 
ub. r. zosta ł ranny  na ul. Kopernika. 
Komisja lekarska  z prof. Sieradzkim , 
k tóra p rzeprow adziła  badania, orze­
kła, że Zam orski p rzez nikogo nie zo­
sta ł postrzelony, natom iast eksplodo­
w a ła  mu w  p raw ej ręce petarda, od 
k tórej zosta ł ranny.

Rów nież został wniesiony akt oska­
rżenia przeciwko: Stanisławowi Kry- 
wucie, Jerzemu Matuli i Michałowi 
Chrapuście za fałszywe zezmiania w  
powyższej sprawie.

■ ■ Q - Mn,

Konferencja posłów z reprez. 
przemysłu naftowego.

Na zaproszenie prezesa Kiubu B B. 
W. R. w e  Lw ow ie, senatora Loewen- 
łterza odbyła się dnia 2 bin. w spólna 
konferencja p rzed staw irc ii przem ysłu 
naftow ego z posłam i ; senatoram i. Po­
siedzenie to  miało na celu zapoznam e 
kół sejm ow ych z obecnym  stanem  prze 
niyslu naftow ego i jego najphnicjszeml 
postulatam i.

P o  wygłoszeniu referatów  p rzez  pp 
dr. Schaetzla, dr. W ygarda  i Szlemiń- 
skiego zabierali głos w  dyskusji sen. 
Loew enlierz, dyr. Gajl. p rezes Schutz- 
mann, w iceprezes Teicher i inni.

Konferencja w ykazała  zupełną zgo­
dność poglądów  na poszczególne ak tu ­
alne zagadnienia gospodarcze i organi­
zacyjne, o raz  jednolite stanowisko 
w szystk ich  ugrupow ań przem ysłu naf­
tow ego w obec groźby  w prow adzenia 
now ego podatku na rzecz Funduszu 
D rogow ego i zam ierzonej obniżki cen 
produktów  naftow ych.

Kom:sja dyscyplinarna 
w  Kuratorium Iwowskiem.

M inister \YR i O P pow ołał do Ko­
misji dyscyplinarnej, funkcjonującej 
p rzy  Kuratorium  lw-ow skiein dla u- 
rzęG iików  i n iższych funkcjonariuszy 
następujące osoby; pp. M atkowskiego 
radcę K urat. na przew odniczącego, Ko 
kurew icza radcę Kurat. na zastępcę, 
oraz pp. Koestlicha naczelnika W y ­
działu, D w orskiego nacz. W ydz., B a­
lińskiego w izytatora  szkół, w izy t. G a ­
jew skiego, w izyt. Piątkow skiego, 
w izyt. dr. Zagajew skiego, zast. insp. 
Kuchciaka, rad. K urat. Korelesktego, 
rad. KuraL Lehnerta, .referendarza Hu 
mencza, ref. Lasiotę. ases. Skurskiego, 
ases. Kaflińskiego, nacz. rachuby Dyb 
czaka, księgow ego Sabińskiego, ad; 
kanc. W oinarow icza, re je s tr . Oleksę, 
st. w oźnego Korola, st. woźn. S ałyka 
— na członków  Komisji dyscyp linar­
nej p rzy  K uratorium  O kręgu Szkolne­
go Lw ow skiego dla urzędników  i niż­
szych funkcjonariuszy, pełniących 
służbę przy  Kuratorium  oraz w ła ­
dzach i szkołach podległych tem uż Ku 
ratorjum .

Przesyłki pocztowe dla ubo­
giej ludności wolne od rła.

M agistrat lw ow ski ogłosił szczegóły 
zarządzenia , na podstaw ie którego 
przesy łk i pocztow e z  daram i dla ubo­
giej ludności są  w olne od cła. L igi te 
p o w sta ły  z tego pow odu,-że n a  tle kry 
zysu  gospodarczego krew ni i znajomi 
osób ubogich, a także pew ne organi­
zacje o charak terze  chary ta ty w n y m  
rozpoczę ły  w  ostatnich czasach  w y­
syłanie paczek z daram i z zagranicy.

W edług zarządzenia  zw olnione od 
cła i o ip ra w y  celnej rnogą być  w y ­
łącznie p rzesy łk i, zaw iera jące  odzież, 
bieliznę, konfekcję, o raz  obuw ie ze 
skóry , gumy, t.leu, z wyjątkiem  przed 
m iotów  luksusow ych. Zaśw iadczenia 
ubóstw a w ydaje  M iejski U rząd d z ie l­
n icow y. k tó ry  stw ierdza, że peten t nic 
może zaspokoić sw ych  potrzeb życio­
w ych  z w łasnych  środków . Z aśw iad­
czenia takie o trzym uje następnie na­
daw ca zagraniczny, k tó ry  przedstaw ia 
je Konsulatowi polskiemu.

Złodziej w  Izbie Skarbowej.
W czoraj w  biurach Izby  Skarbow ej 

p rzy trzym ano  jakiegoś osobnika, b łą ­
dzącego bez określonego celu po po-ko 
Jach. G dy za długo jakoś uw ijał się w  
pobliżu kasy , ujęto  go  i oddano w  rę ­
ce  policji. Na kom isariacie okazało  się, 
że  jest to  niejaiki B aruch Ordemitlicher, 
znany  złodziej m iędzynarodow y. W ia 
śnie w rócił od  z P a ry ża , p ierw szy  jed 
n ak  w y stęp  na teren ie  lw ow skim  oka­
z a ł Si® hjwEot uony.
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Z PRASY UKRAIŃSKIEJ.

„howyjC2as“ o aresztowaniu 
rad. Palijewa.

W  oslan ian  num erze „N ow ego Cza­
su11 czy tam y:

„U biegłego w torku policja odstaw iła 
dc lw ow skiego w ięzienia naczelnego 
redak to ra  „Nowego Czasu*1 D. Palije­
w a. Rankiem  tego dnia zgłosił się do 
redakcji „N. Cz,“ posterunkow y i za­
pytał o red , Palijew a, Nie zastaw szy  
go w  redakcji zostaw ił w ezw anie do 
staw ienia się red. P alijew a w  kormsa- 
rjacie policji.

P o  południu około  godz. 2-ej red. 
P a lje w  zgłosił się do Kom isariatu P o - 
!:cji, skąd pod eskortą  odprow adzono 
go do więzienia.

Jak  w iadom o na podstaw ie rozpra­
w y przed sądem  przysięgłych, k tóra  
odbyła s :ę w  1932 r., sąd zasądził red. 
Palijew a na karę  3-ch letniego wię­
zienia. P rzeciw ko  tem u w yrokow i w nie 
siono kasację. Sąd N ajw yższy  uchylił 
w yrok  i przekazał spraw o z  pow ro­
tem do  Sądu O kręgow ego w e  Lw ow ie 
dla w y irrerzem a now ej k ary . P odczas 
ponow nej rozp raw y  sąd obniżył oskar­
żonem u Karę do pó łto ra  roku  aresz tu  
z zaliczeniem aresz tu  śledczego, od b y ­
tego w  B rześciu i L w ow ie (razem  14 
m ies‘ęcy). Tern sam em  red. Palijew o- 
v i  pozostały jeszcze do odsiedzenia 
4 m iesiące i 3 dni. O tóż w czoraj roz­
począł on odsiadyw ać resztę  k a ry .

A resztow anie Ted. Palijew a znalazło 
żyw y  odgłos w  p rasie  polskiej**.

„Patriotyczna41 ortodoksja 
„N. Czasu'*.

W e w czorajszym  num erze ..N. C za- 
su“ ukazał się artyku ł w stępny  p. t. 
JkJgodowość w  praktyce**. pośw ięcony 
ostatnim  w ypadkom  politycznym  w  
C derhosłow acji i pi zeprow adzajacy  a- 
nalogję z e  stosunkam i polsko-ukraiń­
skimi.

Jak  w iadom u, sąd y  czeskie zażąda­
ły  od Sejm u wydajni a kilku niem iec­
kich posłów  hitlerow skich, o sk a rżo ­
nych o zd radę  stanu. W  czasie g łoso­
w ania za w nioskiem  opow iedziały  się 
w szystk ie  narodow e partje czeskie, 
przyczem  niemi©, oy aigrarjusze oraz 
socjaldem okraci, jako b io rący  udział 
w  rządzi©, pow strzym ali się od głoso­
w ania.

Na tern tle  o rgan  P alijew a snuje dłuż 
sze rozw ażana, dow odząc, że  „polity ­
k a  ugodow a zaw sze p row adzi do śle­
pego  zaułka. z  k tó rego  mienia w y j­
ada**. P rz y  te j sposobności organ P a ­
lijew a w spom ina o znanej konferencji 
ukraińskich  działaczy  u w ojew ody 
lw ow skiego , dając do zrozum ienia, źe 
podobnie jak polityka ugodow ych Niem 
có w  czeskich, tak t w szelka polltyika 
uigodowa U kraińców  róe prow adzi do 
pozy tyw nych  ukraińskich celów.

Jeżeli się zw aży, że  niedaw no ren 
sam  organ  om aw iając now y k u rs  w  
Łuhach doszedł dlo w niosku, że lepiej 
ażeb y  nie istn ia ło  żadne ukraińsk ie  ży  
cie o-ganizacyjne, niż żeby m iało ono 
nodlegać organom  Państw ow ym  — p o ­
w y ższe  negatyw ne stanow isko orto­
doksów  patrio tyzm u ukraińskiego s ta ­
nie się zupełnie zrozumiałe.

Ukraińcy 3 pakt nieagresji 
z Rosg.

Jak  czytelnikom  naszym  wiadom o, 
aa posiedzeń u Sejnm, podczas obrad 
nad budżetem  MSZ., w ystąp ił p rezes 
„U nda“ d r. Lewicki, k tó ry  m ów iąc o 
pakcie o  nieagresji, zaw arty m  między 
Polską i Rosja, zap ro testow ał p rz e ­
ciwko tem u jednostronnem u, jego zda­
niem, regulow anht stosunków’, k tórych 
o b iek tem 'je s t naród ukraiński.

Tej sp raw ie  pośw ięca ,.Diło“ w  dniu 
w czorajszym  a rty k u ł wstępny? w yja­
śniając zasadnicze stanow isko U kraiń­
ców. Autor artykułu  dowodzi, że na 
dalszą m etę żadne n aw e t ścisłe poro­
zumienie Pruski z R csją nie usunie z 
porządku dnia kw estji ukraińskiej. Ak­
tualną politykę polską n a  terenie tmę- 
'Uynarodowym. a  zw łaszcza  a -  od-

Olbrzy mi pożar w Birczy.
W czoraj o  g o iz . 2 w  nocy na s try ­

chu sądu grodzkiego w  B irczy po w. 
B obrom #  wybuch! pożar, k tó ry  p rze­
niósł się następnie na sąsiedni budynek 
urzędu p-ocztowtgo, poczem  na dcm 
notarjusza, gdzie mieści się rów nież 
kancelaria adwokata, dr. A.\ą. Zlokali­
zow anie pożaru  natraiiło  na wielkie 
trudności, w sku tek  czego ogień g w ał­
tow nie się rozszerzy ł i objął całą po­
łać  rynku, m ianowicie iedną. jego s tro ­
nę.

G otów ka, znajdująca się w  kasie są­
dow ej .i w  urzędzie pocztow ym , zosta­
ła  uratow ana, natom iast spłonęły zn a ­
czki pocztow e w artości ok. 2000 zl. i 
inw entarz .

P rz y  gaszeniu pożaru czynna była 
s tra ż  pożarna z P rzem yśla, która  w e­
spół z  innemi strażam i, p rzy b y łam  z 
okolicy, zdołała w reszcie pożar zloka­
lizować.

Na w iadom ość o w ypadku udał się 
na  miejsce, starosta, pow iatow y z Do- 
brom ila K assałą w raz  z kom endantem  
pow iatow ym  P P ,

Istnieje przypuszczenie, że pożar po­
w sta ł w sku tek  w adliw ej budow y ko­
mina w  gm achu sądu.

Połączenie telefoniczne z Birczą by­
ło p rzez jakiś czas przerw ane, jedna­
kow oż w kró tce  uruchomiono prow izo­
ry czn ą  łączność telefoniczna.

O pożarze w  B irczy otrzym aliśm y 
następujące dalsze szczegóły :

Ogień straw ił ogółem 6 dom ów  poło 
żonych w  jednym  kom pleksie w  ry n ­
ku. Z tego  4 dom y b y ty  w łasnością 
m iejscow ego w łaściciela dóbr Kocin- 
by-K ow aLkiego, dw a pozostałe zaś 
stanow iły  w łasność m iejscow ych oby

watelj Żydów . W  budynkach Kociuby- 
Kowalskiego mieścił się sąd grodzki, 
urząd pocztowry. o raz li ot a "jat, w  dai- 
szych  zaś budynkach żuto dow ala się 
kancelaria żydow skiej gm iny w yzna­
niow ej, Związek Inwalidów, oraz mie 
szkapią kilku Bodziu żydow skich.

P o ża r w ybuchł dnia 2 b. m. o godz. 
2 w  nocy. W edle zeznań św iadków , 
ogień spostrzeżono najpierw  w  Dudyn 
ku sądu grodzkiego nad kancelarią 
Sędziego R adw ańskiego, na s try ch u  o- 
bok pułapu i k o m in a ,. B udynek ter: 
przylega do m ieszkania i kancelarji 
m iejscowego n o ta r iu s z ^  Lenińskicgo. 
Ogień przerzucił się w kró tce  na  s ą ­
siednie budynki a w  szczególności na 
budynki m ieszczące urząd pocztow y, 
kancelarię notariusza Lenińskicgo i ad. 
w o k a li dr. Unickiego.

Po otrzym aniu w iadom ości o  poża­
rze w ezw ana s traż  ogniow ą z P rze ­
myśla. Na miejsce udał się rów nocze­
śnie s ta ro s tą  pow iatow y z  DobrcmiJa 
, kom endantom p o w n to w y m  P. P .

S traż pożarna . dopiero nad ranem  
zdołała ogień zlokalizow ać a  rlo  po­
la in:a  zgliszcza jeszcze tlały .

W ysokość szkód w budynku sądo­
wym jes t s to s u n k ó w  nieznaczna, 
gdyż zarów no ak ta  sąd o w e jak i tabu 
!e uratow ano. Spaliła sto ty Iko część 
aktów  dotyczących S p ra w  cywilnych 
z reku 1931 i 1932 a  nadto  urządzenie 
biurowe w artości około  1000 zł.

Aresztanci w  liczbie 12-tu zostali 
i) u m ieszczeni w  areszcie  gm innym .

Jako ch arak te ry s ty czn y  szczegół 
podkreślają, że w łaśn ie  aresztanci, w y  
puszczeni przez dozorców  w ięzien- 

1 nych, p ierw si rozpoczęli akcję ra tun­

kow a i uratow ali ak ta  sądow e w espół 
z  dozorcam i więziennym i, a  żaden z 
aresz tan tów  nie sk o rzysta ł z okazji 
j n ie uciekł.

W  urzędzie pocztow ym  spaliło się 
ty lko urządzenie biurow e, d w a  ap a ra ­
ty  telefoniczne, szafka z bateirjami i 
budka telefoniczna, o ra z  znaczki pocz­
tow e i skarbow e, w arto śc i 3000 zl 
W  urzędzie pocztow ym  w ysokość 
szkody  w ynosi ogółem  około 8000 zł. 
C entralę telefoniczna uratow ano, jak 
rów nież ap ara t M orse‘a, oraz gotów kę 
i z ap ;ski.

Mienie lokatorów  p ry w atn y ch  ule­
gło częściow o zniszczeniu, częściow o 
zaś zostało uratow ane. Ł ączna szko­
da, poniesiona p rzez ty c h  lokatorów , 
w ynosi około 6000 zl. Ogółem 11 ro ­
dzin pozostało bez dachu ua;d głow ą. 
Chw ilow o znaleźli oni pom ieszczenie 
w  sąsiednich domach.

P rzyczyna pożaru by ła  następującą: 
na strychu  budynku sądow ego, p rzy ­
legającym  do strychu  n o ta m sz a , weku 
tek w ypadnięcia isk ry  z przepalonego 
komina zajęło się w iązanie dachow e i 
stąd  pożar p rzerzucił się na c a ły  dach. 
Stw ierdzili to  naoczni św iadkow ie.

Mimo natychm iastow ej pom ocy nie 
:adało się ognia zlokalizow ać i pożar 
przerzucał się z budynku na budynek. 
Skuteśżfiej akcji ratunkow ej s ta ł na 
przeszkodzie b rak  w ody, k tó rą  m usia­
no pom pow ać z  odległości 300 m etrów  
z rzeki.

W szystk ie  spalone budynki by ły  
ubezpieczone.

Fodziemnjf Paryż,
w t u n e l a c h  k o l e i  „m f t r o p o l i  t a in «.

■Kiedy n a  ulicach P a ry ż a  w t o  bunt* 
życie dnia i nocy, nu rtu ją  pod p o ­
w ierzchnią m iasta  rów nie :żvw© p rą ­
dy, ściśle z niem  zw iązane, w y raża ją ­
ce  nastró j każdej pory*. T o  p rzebiega­
jąca .tunelam i podziem na kolej elek try  
czna. m etropchtain . zw ana w  codzien­
nym  języku  k ró tko  .cmetro**.

W  głębi k ilkunastu m e tró w  ciąigjną 
się "iv rozm aite suiony w y k ładane  bia- 
lem l kaflami ko ry ta rze , do k tó -ych  
zbiega po szerokich  schodach kilka ra- 
r y  n a  dzień tłum  ludzi, napełniając ja ­
sk raw ię  ośw ietlone w agony pędząc ę z 
b łyskaw iczną szybkością, zatrzym ują­
ce  silę zaledw ie n a  pó ł minul y.

W ielkie m apy  rozk ładu  linij i staży] 
na ścianach tunelu stacyjnego, obja­
śniają, gdzie i k iedy  zajechać, gdzie 
przesiąść.

C zasam i dw a. trzy  razy  przebiec 
trzeba  schód"- i długie, bez końca zda 
się. koszm arne k o ry ta rze , m ocno o- 
św ietlone, w  których U rw ą  tłoczno, 
gdy grom ada ludzka jak  stad o  bara- 
nów , popychając się, pędzi na osta­
tnie m etro , a  czasam i jest lak  pusto, 
że każdy  uodejrzancj elegancji p rze­
chodzień w ydaje  się apaszem  i rzezi­
m ieszkiem .

T e a try  kończą się  późno, 12— 12.15, 
a  że  m etro  jest najszybszymi i n a jtań ­
szy m  środktetr lokomocji, w ięc ma 
W ielkich B ulw arach  galopują eleganc­
c y  panow ie i panito w  stro lnych su­
kniach do schodó-w, pędzą p rzez dłu- 

! gie k o ry ta rze  p o rw aw szy  bilet w  ka­
sie i w padają w  szeroko  o tw arte  drzwi 
w agonów . Kończy się ta  jazda, o 12 -

15.30 min. \  do 5 i pól rano, lftusi być 
cała or,zestrzeli skontrolow-ana, oczy­
szczona, oddana do  użytku publiczno­
ści.

iWśęc cz te ry  godziny czasu dla p rz e ­
glądu blisko 100 kilometrów- ko ry ta ­
rzy . i urządzeń elek trycznych . W szy st 
ko je s t obm yślone i ustalone z  p recy ­
zją m aszyny. Inżynier zam yka prąd 
elek tryczny , co uczynić m oże tylko na 
o trzym any  pisem ny rozkaz zw ierzch­
ność j. W szystko  co się do p ra c y  p rą ­
du odnosf, jest za łatw iane tylko ma pi­
śm ie. G otow e d rużyny  robotników  cze 
kają ty lko  sygnału, okrzykującego zam 
knięcic żelaznych bram . by się rzucić 
do p racy .

C zasam i, w  zimne moce, w ypędza 
się  tu  i ów dzie nędzarza, k tó ry  chce 
spędzić noc w  przy jem nym  zaduchu, 
duszącym  zapachu smól owca, wyzM- 
w ó w  ludzkich i chlorku, co w szystko  
razem  tw o rzy  specyficzne pow ietize 
m etra , W ypędzeni ida i siadają na 
schodach, w iodących w  dół do kol:; 
podziem nej, trochę tej parnej duchoty 
idzie z  za k ra t od tunelów, i tą  ogrze­
wa...

A w  d o k  roją sje już  robo tn icy ; gru 
bi. zebrań , w  sobie B retończycy . n a ­
dzy  do paso, stękają podnosząc olbrzy 
mierni szczypcam i szynę jakąś zsunie 
tą  na  w łos, ua milim etr, ale to może 
spow odow ać wykolejenie, a M etro 
znane jest z tego. żc  tani ka tastro f nie 
byw a, zdarzy ło  się bodai ty lko  trzy  
■czy c z te ry  od jakichś trz jd z ie s tu  lat 
istnienia.

S iacie  zalew ane są w  nocy w iadra-

fd u k u  rosyjskim , „Dilo‘.‘ kwalifikuje ja­
ko przejęcie, ideologii endeckiej. „Tezy 
endeckiej w schodniej zagranicznej po­
lityki — kończy „Diło“ — nie są  d y k ­
tow ane przez stosunek U kraińców  do 
państw a. S ą one podyktow ane, s tra ­
chem przed ukraińskim  problem em , a 
tra k ta t ryski i paki nieagresji są ty lko  
ki ótkow zrocznem i i tym ezasow em i 
p rzejaw am i U &  strachu**.

„Diło** 20410111 tria widocznie, że  w  
obecnym  układzie sto su rków  u iiedsy- 
narodow ych pak t nieagresji z Rosją 
pow stał przedew szystkieru  jako odpo­
w iedź na zakusy naszego  zachodniego 
sąsiada. K w estia ukraińska nie b y ła  
w ięc w  żadnym  wytpadku źródłem  te­
go aktu.

mi wrody. po k tó rych  b rodzą  ludzie ró 
żnych typów , ręb ru tow ani z  najbie­
dniejszych bezrobotnych . Ś ciany  w y ­
k ład an e  białem l kaflami, schodv. po­
sadzki asfaltow ane, poręcze, żelastwo, 
szoruje się i czyści od sad zy  i tęgo lep 
lwiego, czarnego  kurzu, k tó ry  w P a ry ­
żu w żera się w  rzeczy, skó rę  i bieli­
znę % pow ietrza , podnoszony stopam i 
■milionów, w iecznie śpieszących p rze­
chodniów.

Z SALI SADOWEJ.

0 zabijstwo.
W  idai-u w czora jszym  rozpoczęta się 

druga kandencja Sądu- przysięg łych  a 
na  Jaw ie zasieddli dw aj bracia  Miko- 
ła j Korycki, 3S-letni m asarz z Sokala, 
oskarżony  o zbrodnię przeciw ko bez­
pieczeństw u życia, i - b r a t  jego  Mikołaj 
K orycki, 34-Ictr.i rzeźnik, oskarżony  o 
w spółw inę.

Obaj oskarżeni mieli jakiś zatarg  
z B ronisław em  B utrynem . W  dniu 5 
grudnia ub. r. g d y  K oryccy  siedzieli 
w  szynku Ruchli Schulm an naw inął 
się im B utryn. N aturalnie w  te j chwili 
p rzy sz ło  m iędzy zw aśnionym i ido k łó­
tni, w  czasie  k tórej B u tryu  ugodził Mi 
chała  K oryckiego nożem  w  rękę. za ­
dając itru lekką ranę. P rzeczuw ając, 
że  to  m u nie ujdzie płazem , B u tryn  
uciekł i  s tp y ł  się w  m ieszkaniu znajo­
m ego. K oryccy  dopadli go, a  M ichał 
w bił m u nóz w  szyję, zadając B u try ­
mowi iranę n a  8 cm  ‘g łę b o k a  B utryn 
padł n a  m iejscu, a  niedługo w yzionął 
ducha. G dy leżał już w  agonii, M iko­
łaj K orycki uderzy ł go jeszcze cztetfy 
razy  łaJkg.

R ozpraw ę prow adził s. o. M edyń­
ski, o sk a rża ł p rok . d r. GoIczev:sk , 
bronili dw aj aplikanci sądow i K w a­
śniew ski i  Mos -uig. bo obrońca z  urze 
du nie s taw ił się (skazano go za  to  na 
g rzyw nę  100 ż f j .

P o  p rzeprow adzanej rozpraw ie, któ 
ra  trw a ła  bez p rze rw y  do  godz. 17,30, 
M ichała K oryckiego skazano  na 5, 1 
Mikołaja na 2 lata więzienia.
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Zycie prowincji.
WM

List z Przemyśla.
Bal sędziowski — clou karnawału 

przemyskiego.
W przepięknie przystrojonych aparta 

niciitach oficerskiego kasyna garnizono­
wego odbyia się urządzona staraniem ze­
społu sędziów i prokuratorów cywilnych 
i wojskowych, zabawa taneczna. Pod ta 
skromna nazwa rozwinął się w salach ka­
synowych wspaniały bal. który śmiało 
można nazwać namdatniejszą i najelegant­
szą impreza karnawału przemyskiego.

Tańce, które przeciągnęły się do rana, 
poprzedziły doskonałe produkcje wokalno- 
muzyczne. Koncert, wykonany przez sę­
dziego dr. Noskowskiego (baryton), kpt. 
K. S. Hrachr ^skrzypce) i p-nę Mareschów 
nę (fortepian), nagrodzili tłumnie zebrani 
goście frenetycznymi oklaskami. Wśród o- 
becnych zauważono pp. prezesa s. o. Mło- 
dzińskiego, wiceprezesa s. o. St. Gronow­
skiego, prokuratora dr Prohaskę, starostę 
Remiszewskiego, burmistrza Kroguieckie- 
go. map. Grodyńskkgo. Z sfer wojsko­
wych: d-cę O. K. gen. Tessarę płk Dra- 
gała, ppłk. Majkowskiego, oficerów Kor­
pusu sądowego, liczne grono sędziów’ 
miejscowych i okolicznych, adwokatów.

Z mnóstwa pań, które zaszczyciły bal 
swoją obecnością, wyróżniły się m. i. gu- 
stownością i szykiem swych oryginal­
nych toalet p. prcz. Podwińska (stylowa 
czarnła suknia), wiceprez. Groniewska (su­
knia koloru żółtego z crepe satin, kryta 
koronką chantify), prok. Prohazka L zir- 
na suknia stylowa), płk. dr. Matuszkowa 
(czarna suknia stylowa), mjr. dr. Raczkn- 
wa (czarna koronkowa), ppłk. Majkowska 
(w stylowej czarno - czerwonej, mec. dr. 
Palchowa (suknia aksamitna bo.leuax, 
srebrna, lamy. kwiaty); burm. Krogniecki, 
(suknia czarna crepe marocain), dr. 
blissweiaowa i.czarna koronkowa). Biłc- 
grasrowa (lila z crepe satin), p-na Tata- 
siewiczówna (lila z velour ohlffon u), p-na 
Podwińska (suknia seledynowa z żywymi 
fiołkami) p-na Skowronkówna'. (suknia 
zielona 7 crepe -  georgette‘y). Ze względu 
na to, ze na balu powyższym, którego 
czysty dochód około 150 zł. ■ zasili fundu­
sze T. O. M-u i bezrobotnych,, były nie­
przejrzane tłumy gości, żroz"tniałeiti jest 
iż sprawozdanie o strojach pań n.e może 
być wyczerpujące. Dość powiedzieć, że 
eieganckich toalet było bardzo wiele.

Zabawa była ochocza, pozostawiając u- 
czestnikom bardzo sympatyczne wspcm  
liienie, a jednem z nich będzie wspólna fo­
tografia, wykonana przez zakład „Aga“.

Kronika tarnopolska.
Tow. Naukowe. W sali T. S. L. odbyło 

się zebranie w sprawie reaktywowania 
istniejącego przed womą w Tarnopolu To­
warzystwa Naukowego. Zebramu przewód 
niczyi dr. Włodz. Lenkiewicz,' sekretarzo­
wał p. Roman Horoszkiewicz. Referat o 
celach i organizacji Towarzystwa wygło­
sił prot. Jan Bauer. Uchwalono pr:yąć  
nazwę „Podolskie Tow. Przyjaciół Nauk“ 
z siedzibą w Tarnopolu. Wybrano tymcza­
sową rade naczelna, która po przygoto­
waniu statutu i programu prac ma zwołać 
W’alne zebranie w ciągu najbliższych 6-ciu 
tj godni.

Pociągi Narty - Brldż 1 Taruoptla.
Wczoraj na zaproszenie pi zez dyr. kolei, 
we Lwowie, ioż. Wikiora. odbyło się w 
Tarnopolu zebranie przedstawicieli władz, 
wojskowości i organizacyj w sprawie u ii- 
cliomienia tak popularnych dziś pociągów 
„Narty - bridż“ z Tarnopola do kar­
packich ośrodków wycieczkowych. Z ini­
cjatywy sekcji narciarskiej Z. Strzeleckie­
go uchwalono uruchomić taki pociąg z  
Tarnopola do Worochty w dniach 11 i 12 
marca b. r. Omówiono sprawę, dalszych 
pociągów i niektóre inne kwestie, dotyczą­
ce 'komunikacji turystycznej na . terenie 
wojew ództwa tarnopolskeigo.

Poświęcenie sztandaru. W kaplicy szk o l­
nej Państw Gimnazjum żeńskiego w Tar­
nopolu odb' la się uroczystość poświęce­
nia sztandaru, ufundowanego przez Koło 
rodzicielskie zakładu. Mszę św. odpirwi 
ks. prof. A. C zw aczk a, który po wyglo-r 
szeniu podniosłego kazania, dokonał aktu 
poświęcenia sztandaru. Po okolicznościo­
wych przemówieniach w gimnazjum.. od­
były s ię  produkcje wokalno _ muzyczne 
uczennic zakładu, popołudniu zaś herbatka 
taneczna.

Wiadomości z kraju.
KOPYCZYNCE. Walne zgromadzenie 

członków Sokoła w Kopyczyńcach. One- 
gdaj odbyło się walne zgromadzenie człon­
ków Sokoła w Kopyczyńcach, na którem 
dokonano wyboru nowego zarządu. Na 
wstępie wygłosił dotychczasowy prezes 
Stanisław Nawloka sprawozdaje z dzia­
łalności Towarzystw za rok ubiegły, po- 
cz. m otworzył dyskusję na ten temat.

Po dyskusji nastąpił wybór Zarządu w 
skład którego weszli, prezes mr. Jan Pro- 
kosz, członek Pow. Zarz. Z. S., I. wice­
prezes Nowaczek Wacław, prezes miej­
scowego oddz. Z S., członkowi ' Zarządu: 
mr. Pawłowski Jan Pow. Kom. Z. S., Gło­
wacki Kazimierz wiceprezes miejsc, oddz. 
Z. S.. inż. Józef Wołoszyn, prezes Rady 
Powiatowej B. B. W. R., Turczaniewicz 
Jan komisarz miasta. Falarz Adam, instru­
ktor wychowania oby watelskicgo Z. S., 
Warszylewicz Marjan członek Z. S. i inni.

Święto 13-Iecia uzyskania dostępu do 
morza. Dnia 12 lutego b. r. obchodzono u- 
roczyśoie 13-lecie uzyskania dostępu do 
morza. Uroczystość zaczęto nabożeństwem 
odprawionem w kościele paraf.. Po którem 
odbyła się defilada oddziałów wojsk. Z. 5. 
i kolejarzy. Następnie odbyła się w prze­
pełnionej sali Sokoła uroczysta Akademja. 
na której nauczyciel Moroz wygłosił oko­
licznościowe przemówienie. Po przemówię 
niu chóry dziatwy szkolnej żeńskiej i mę­
skiej odśpiewały kilka pieśni. W czasie 
Akademji przygrywała orkiestra Z. S.

Działalność Pracy Obywatelsk!ej Kobiet, 
Z. P. O. K. w Kopy czyńcach wvkazuje od 
kilku miesięcy intensywną działalność, skie 
rowaną przedewszystkiem w kierunku nie­
sienia pomocy najuboższej dziatwie. Na

| pierwszem miejscu zasługuje na wzmiankę 
akcja dożywiania biednych dzieci szkol­
nych, prowadzona tak w szkole żeńskiej 
jak i męskiej z której korzystało ogółem 
164 dzieci. Ponadto akcją tą objęto 12 
biednych dzieci w wieku przedszkolnym.

Praca naa wychowaniem obywatełskfem  
członkiń nie pozostaje również w tyle, 
każda prawie niedziela , jest odpowiednio 
wykorzystana na zebrania członkiń, które 
schodzą s ę do świetlicy i korzystają tam 
z różnych referatów wygłoszonych przez 
zarząd.

Dnia 12 lutego urządzono w salach So­
koła zabawę taneczną, która zgromadziła 
kilkaset osób.

Praca powyższa prowadzona pod kie­
runkiem pp. Prokoszowej 1 Jackowskiej 
powinna znaleźć zrozumienie wśród pozo­
stałych Pań i spotkać się ze słusznem i 

i zasłużonem uznaniem ze strony miejsco­
wego społeczeństwa.

DROHOBYCZ. Związek Obrony Krosów 
j Zachodnich. Ostatnio zostało uruchomione 
1 w Drohobyczu dzięki staraniom p. Stani­

sława Biidziukiewicza. Miejscowe Koło 
Związku Obrony Kresów Zachodnich 
W skład Zarządu weszli: pp. przewodni­
czący — inż. Władysław Filepowlcz; wi­
ceprzewodniczący — Llwosz Stanisław; 
sekretarz — Bielawski Mirosław; skarbnik 
— Wydżga Kazimierz; ławnik — Huczyń- 
ski Mieczysław. Jako zastępcy: pp. Mo- 
czorodyński Emil. Wasiewicz Stanisław. 
Do komisji Rewizyjnej: PP. Bildziukiewicz 
Stanisław, inż. Pawlas Franciszek. Repa 
Franciszek. Koło Drohobyckie Z. O. K. Z. 
w dniu ukonstytuowania liczyło 177 człon­
ków.

Na szczyde najwyższej góry w Szwecji.

Na ztij.c.u naszem widzimy schronisko turystyczne. wybudowane na szczycie
Kebiiemi.se, najwyższej góry Szwecji, na wysokości 6401) stop. Schion.sko to za­
pewnia zmęczonym turystom wygodny odpoczynek po trudach uciążliwej wy­

cieczki.

Wróżka a bitwa nad Warną.

Szanujesz £drow ie> czas i p ienią- 
aze. podr-.Lując, U>ys ila jąc listy  

i tow ary sam olotam i 
ln  jo r  macie 1 b> ieiy  s '1'el, 46-71

i  S/9-36 i b iura  podróży.

■ Elżbieta Scidlcr, k tó ra  zm arła w tymi 
■dniach, należała najciekaw szych  0- 
sobistości w Niemczech. Ud la t m ło­
dych cieszy ła się s ław a medjum. ju ż  
w r. 1889, w  kasynie ofic. w  P ocz­
damie, p rzepow iedziała w  transie  w y ­
buch w biny św iatow ej 2 sierpnia 1914, 
Udy przepow iednia pani Se.dler. spełni 
ła się istotnie, zaprosiła  ją w  końcu 
sierpnia żona szefa sztabu niem ieckie­
go genera łow a M oltke, a b y , zam ieszka 
ła  u niej. W Kilka dni później o trzym a 
ła pan i' S. zaproszenie telegraf.czne 2. 
głów nej k w ate ry  wojennej w Kobiet ir 
c ;i, aby przy jechała  lam. Ułukuwano 
ją po przyjeździe w  najlepszym  hotelu 
i otoczono w ielkie.ni honoram i. O tóż 
jak twierdzą, niektórzy h istorycy, gen. 
M oltke w  oią.gu k ry tycznych  dni bitwy 
nad M arną spędzał całe godziny 11:1 
sean sach  sp iry tystycznych  z panią Sei 
dlcr, zam iast studiow ać rria.py sztabo­
wą.

Ale i po w ojnie w różka nie straciła  
sw ego uprzyw ilejow anego stanow iska 
w  w yższych  sferach politycznych i woj 
skow ych. Różni ludzie i różne grupy 
odw oływ ały  się do jej „w iedzy  taje- 
tnnej“ w  ciężkich dla nich chwilach. 
G rała  ona naw et pew ną roilę w  słyn­
nej spraw ie aferzystów  berlińskich bra 
ci Shlarek, rolę niezbyt, zdaje się, po­
chlebną.

Najdłuższe słowo francuskie.
Lingw iści francuscy łam ią sobie gło 

w y  nad  w yborem  w yrazu , k tó ry  w  ię 
zyku francuskim  ma 'największą liczbę 
sylab. Naogól siow a francuskie są krót 
kie — w  przeciw ieństw ie do słow nic­
tw a  niemieckiego, k tóre  obfituje w w y 
razy  złożone, rozrasta jące  się niekie­
dy do rozm iarów  m onstrualnych.

D otychczas za najd łuższy w y raz  fran 
‘cuski uchodził n iezbyt długi p rzy ­
słów ek: „an iconstitutionellem ent". Na­
stępnie obalili go chem icy, umiejący 
łączyć niety lko pierw iastki, a le  i w y ­
razy  ł w ynaleźli słow o obejmujące 
dw anaście sy lab : „diiethylsulfometliy- 
m avhryhretane“. Nie poprzestali jednak 
na tem. L au r pierw szej nagrody  o trzy  
mał w yszukany  p rzez studentów  che- 
inji w y raz : „m enobydroph enolonuhy1-

dietbyladiethye -  nediuminainid>aceni- 
bule“ . M ożna na nirri język połam ać.

W  p rak tyce  jednak osobliw y ten sp e  
c y fk  nie w ygląda  tak  groźnie, gdyż 
Żo-cio sy labo w y w y raz  zastąpiono k ró t 
kim : „arthrioine“.

Eksperymanf OI;vera Lodge.
Znany uczony angielski, s ir U liver  

Lodge, zajm ujący się  osta tn io  spiry­
tyzm em , postanow ił za w szelka cenę 
przekonać św iat o tem, że  cz łow iek  po 
śm ierci m oże zachow ać kontak t z  ży­
jącymi. W  tym  celu napisał list do 
przyjaciół, k tórego treść  nieznana jest 
nikomu prócz niego. D okum ent ten 
zalakow ał w łasną pieczęcią i złożył 
na pi zecliowanie do safesu w  siwoim 
banku, gdzie m a leżeć do jego śmierci.. 
P o  śm ierci Zaprasza Lodge przyjaoół 
na  s e a n s ' sp iry tystyczny , gdzie poda: 
p rzez  sw oje m tdjdm  treść  zam kniętej 
koperty. Jeżeli to. co  pow ie medium, 
będzie odpow iadało  treści listu, św is t 
będzie m usiał uw ierzyć, że  kontaki 
żyw ych, z  um arły mi jeśłt m ożliw y.

Ciekawe zjawisko 
klimatologiczne.

W  okręgu Jim enez, ludność miejsco 
wości Chaco, Chaupi, Pozo  Hondo i 
T acanas zaalarm ow ało  n iebyw ałe z ja­
w isku klim atologiczne. W  czasie Pię­
knej pogody i chłodnej tem peratu ry  
dał siię nagle słysząc huk podobny do 
przeciągłego grzm otu, k tó ry  pow tó­
rzy ł się trzykro tn ie  z w zrasta jącą  si­
łą. P rzerażen i m ieszkańcy pow y,L ega­
li z dom ów, ale nie zauw ażyli na  fir­
m am encie nic szczególnego oprócz lek 
kiej białej chm ury. W  chwilę potem 
zapanow ał w ielki upał. k tó ry  trw a! 

■przeż 4 godziny. Ciekawern zjaw i­
skiem zain teresow ały  się .sfery n au ­
kowe.

.

Attk szału tancerki 
na scenie.

\V T ea trze  Miejskim, w  R egensbur­
gu miało miejsce w strząsające zajście 
podczas spektaklu. P rim abalerina T ło  
m ena Bock nagle w  czasie tańca do­
stała  a taku  szalu i poczęła skakać %\ 
m iejscu,' w ydając dzikie okrzyki. Z tru 
dem  udało się obezw ładnić nieszczęśii 
w ą  i odw ieźć do domu zdrow ia.

WYROK NA MORDERCĘ.
Kołomyja, i  marca. (PAT) Sąd 

przysięg łych  w Kołomyi rozpa tryw ał 
sp raw ę W asyla  Babińskiego, rotaił a 
z Horodenki, oskarżonego o zam ordo­
wanie O kulew skiego kowala z Horo- 
tlenki. Bab ński r.a rozpraw ie przyz­
nał się do winy N . zasadzie w erdyk­
tu przysięgłych , trybunał skazał Babul 

i skiego na kara 7-letmego wiozlenjgt.

Wzrost bezrobocia.
W edług danych P U P F  liczba bez- 

robotnycn, zaroje&trovraiiych w  całem 
państw ie w  dnu 25 lutego br.. w ynos'- 
ła  ogółem  286.255 osób, tj. o 5.456 0- 
sób w ięcej, niż w  tygodniu poorze- 
dn„m. Liczba bezroibotnych \y W arsza 
w ie (w raz  z  okręgiern) w ynosiła  30383 
osób (w zrost o  829), w  Łodzi z  okrę­
giem 41.167 (spadek w  ciągu tygodnia 
o 847), na Śląsku 85.9x0 osób (w zroU  
n  435 06ób)

S
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Notowania giełdowe.
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów, 2 marca 1033.
Dolar zł. 8.89.
W transakcjach międzybankowych pła­

cono za: N. Jork 8.89—8.89*50, Lonayn 
.30.35-30.40. Zurych 173.60—173.90. Pragę 
36.40- 26.50 Wiedeń 100—104. B<.rlla 
312.25—212.90. Paryż 35.10—35.15. Ruch 
hardzo slaby. Londyn, dolary, N. Jork 
‘ tebszc.

Giełda akcyjna bezczjuna. Naogół ten­
dencja chwlejnozrriżkowa.

LWOWSKA GIEŁDA 7POŻOWA.
Lwów, 2 marca 1933.

Dla żyta słabsze zainteresowanie, w  ślad 
za tem oeny lekko zniżkowe, tlraczka ró­
wnież lekko Pjofaniaia, natomiast bia>a 
fasola i V- kurydza krajowa awansowała 
w cenie. Tendenc*a nacgół skłania się ku 
zniżce.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszaw a, dnia 2 m arca 1933. (G) 

D ew izy  (tranzakcje):

Holandia 360.20, Londyn 30.38— 
30.42, N. Jork  kabel S.898, P a ry ż  35.12, 
Szw ajcaria 173.80, Sztokholm 161.70.

O broty  mniej niż średnie. Tendencja

niejednolita. Banknoty dolarowe w  o- 
brotach . pozagiełdowych 8.8975. R u­
bel zfoły 4.79‘50—4.80. Dewiza na Ber 
lin w  obrotach m iędzybankowych 
211.50. bunt szterllng banknoty w  o- 
brotach p ryw atnych  30.50.

Papiery procentowe:

3 prc. pożyczka budowlana 44-
43.75—4425, 4 prc. poż. inw estycyjna 
106— 105, 4 prc. państw , poż. prem j. 
dolarow a 56.75—5o.50, 4 i pól prc.
listy  zastaw n e  ziemskie 37.25, 5 prc. 
poż. konw ersy jna 43.s0, 6 prc . poż.
do larow a 57.75, 7 prc. poż. stabiliza­
cy jna 56 50—57.50- 57, 7 prc. listy
zast. BGK 83.25, 7 prc. obligacje BGK* 
8325, 7 prc. listy zast. Banku Rolnego 
8325, 8 prc. listy  zast. m. W arszaw y  
43- 4325, 8 prc. listy zast. BGK 94, 
8 prc. obligacje BGK 94, 8 prc. listy 
zast. Banku Rolnego 947 'B ank Polski 
76—75 75, W ęgiel 13.25.

Dla pożyczek państw ow ych tenden­
cja niejednolita, dla listów  zastaw nych 
słabsza, obroty akcjami m ałe.

Program ratfjowy.
f Walerjan Kwiatkowski. 19‘15: Rozmaitości. 
I 19'30: Trans, z Warszawy. Felieton p. t.: 
! „Głodnego nakarmić", wyg}, p. Anna Fu- 
| dakowska. J9‘45: Prasowy Dziennik Ra­

diowy. 20: Felieton: ..Życie literackie"
wygi. p. Adamczewski. 20‘15: Trans, z 
Warszawy. Omówienie „Szwajcarskiego 
Koncertu Europejskiego". 20‘25 - 20*30:
Przerwa. 20‘30: Koncert Europejski Szwai- 
carski. 22‘35: Wiadomości sportowe. 22*40: 
Dodatek do Pras. Dzień. Radjow, 22‘45: 
Komunikaty. 22‘50—23: PJyty gramot.

Piętek, 3 marca.
Lwów, (381). Godz. 11‘40: Codzienny

Przegląd Prasy Polskiej. 11‘50: Komunikat 
Meteor. GJów. Wojsk. Stacji Meteorolo­
gicznej dla komuniKaeji lotniczej. 11*58: 
Sygnał czasu z Obserwatorium Astrono­
micznego w Warszawie, hejnał z Wieży 
Mariackiej w  Krakowie. 12*05: Odczytanie 
programu na bież. 12T0: Muzyka z piyt 
gramol 13‘20: Komun. Państw, instytutu 
Mefeor. 13‘25: Przcr"-a 15*10: Komunikat 
Państw. Instytutu Eksportowego. 15*15: 
Komunikat gospodarczy. 15*25: Lwowska 
fiietda Zbożowa. 15*30: Lwowska Chwilka 
Morska i Kolonjahu. 15 35: H yty gramol. 
15*55: „Wśród książek omówienie osta­
tnich wydawnictw. 16* 10: U yty  gramof.
16*20: Trans, z Warszawy. Odczyt dla ma­
turzystów p. t.: „Feudalizm" — wygł. prof. 
Henryk Paszkiewicz. 16*40: Trans, z War­
szawy. „Powstanie Styczniowe" wygt. 
płk. E. Eile. 17: i  rans. z Warszawy. Kon­
cert orkiestry dętej Zaw. Związku Muzy­
ków Rz. P. W przerwie: (Lwów): Komu­
nikat VI. Okręgu Związku Strzel. 17*55: 
Odczytanie programu na dzień następny. 
18: Trans, z Warszawy. Odczyt dla matu­
rzystów p. t.: „Antoni Malczewski** — 
wygi. proi. Konrad Górski. 18*20: Komuni­
kat Lw. Okręgu Związku Narcimzy. '8*25; 
Muzyka lekka z Warszawy. 18*50: Komu­
nikat dla narciarzy z Krakcwa. 19: .Cy­
prian Norwid", teljeton literacki, wygi. dr.

Sobota. 4 marca.
Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny 

Przegląd Prasy Pubkiej. 11*50: Komunikat 
Meteor. Gł. Wojsk. SŁ Meteor. 11*58: Sy- 
gr.at czasu z Ooserwatorjum Astronomicz. 
w Warszawie, hejnał z Wieży Mariackiej 
w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12*10: Muzyka z plyi gra­
mofonowych. 13*10: Urz. kom. Państw. 
Instytutu Meteor. 13*15: Szkolny poranek 
radiowy. Transmisja zc Lwowa na_wszyst 
kie stacje polskiego radja. 13*55--1510: 
Przerwa. 1510: Trans, z Warszawy. Ko­
munikat Państw. Instyt. Eksportowego. 
15*15: Trans, z Warszawy. Komunikat Go­
spodarczy. 15*25: Trans, z Warszawy. 
Wiadomości wojskowe j strzeleckie. 13*35: 
Trans, z Wilna. Słuchowisko dla dzieci 
p. t.: „Transmisja z bruzdy" w  opracowa­
niu Zofii-Żarnowieckiei. 16: Audycja dla

chorych w oprać. ks. kapelana Michała 
Rękasa. 16*15: Koncert orkiestry lekkiej 
ped dyr. Tadeusza Seredyńskiego. 16*40: 
Ti ans. z Wilna. „Pycha polska u W yspiań­
skiego — wygt. prof. Mieczysław Lima­
nowski. 17: Trans, z Wilna. Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy 18: Odczytanie programu 
u a dzień następny. 16*05: Koncert kam e­
ralny. 18*55: „l ekarz i jego chory" — 
wygi. dr. Henryk Mierzecki. 19*10: Roz­
maitości. 19*30: Trans. z. W arszawy. „Na 
widnokręgu". 19*45: Trans, z W'arszawy. 
Prasow y Dziennik Radiowy. 20: Trans, z 
W arszawy. Koncert wieczorny. Muzyka 
lekka. W przerw ie: Wiadomości sporto­
we. Dodatek do Pras. Dzienika Radiowe­
go. 22—22 05: Przerw a. 22 05: Trans, z
W arszawy. Koncert Chopinowski w  wyk. 
J. Smidowicz i L. Ursteiina. 22*40: „To co 
dziś najważniejsze" — wygt. Michalina 
Grckowicz. 22*55: Transmisja z W ar­
szawy. Komunikaty. 2.1—24: Koncert ze­
społu mancloliuistów „Serenada". W  p rze­
rw ie: od 23*30—23‘3o: Wiadomości z kraju 
dia członków Polskiej Ekspedycji Polarnej 
na W yspie Niedźwiedziej.

Z E  S P O R T U .

z a k o ń c z e n ie  m is t r z o s t w  l y ż w ia r  
SKICH

W  dniu 26 lutego 1933 zakończone zo­
stały na torze LTŁ zawody łyżwiarskie 
o Mistrzostwo Okręgu Lwowskiego w  je­
ździć figurowej panów i parami, ora/, za­
w ody młodzieży i juniorów w jeździć fi­
gurowej. .

W yniki: Mistrzostwo Okręgu — jazfla
figurowa panów: 1) Marino: ż. pkt. 1/3.5, 
2) ZaWrrian pkt. 106.8; jazda param i: 1)
Kieslerówna— Lowczs ński pkt. .9.4: jazda
figurowa iuniorów: 1) Sobota pkt, .„.4,
2) Wischik pkt. 32.4: iazda figurowa mło­
dzieży do lat 1S: Kieslerówna pkt. 3S.5:

jazda figurowa młodzieży do iat 14: 1) 
Zuckermanówna pkt. 38.1, 2) Bączalska D.
pkt. 29.6.

Sprostowanie: Tytuł M istrza Okręgu
Lwowskiego na rok 1932/33 w  jeździe 
szybkiej uzyskał Svett Beta, Il-gie miejsce 
zdobył Sinago\sńcz Stanisław, lll-cie zaś 
miejsce przypadło Pomperowi Ignacemu.

j u b il e u s z o w e  z a w o d y  n a r c ia r -
SKIE HASiMOŃEl

W ram ach jubileuszu 25-lecia ŻKS Has- 
inuoea, urządza Sekcja narciarska Jdas- 
inonei w Jiadchodzącą niedzielę (5 m arca) 
ogóino-polskie zawody narciarskie dla za­
w od ników  Żydów.

Program  zawodów przedstawia się na­
stępująco: 12 km bieg panów i drużyno­
wy, sta rt o godz. 10 rano, zbiórka o godz. 
9.30 rano; 8 km bieg juniorów, start o .g. 
11, zbiórka o g. 10.30; 8 km bieg Pań.
start o t ,  11.30, zbiórka o £. 11. S tart i 
meta obok restauracji na Pohulance.

Badania lekarskie zawodników odbędą 
się o g. 18 w  sobotę w  lokalu TOŻ przy 
ul. św. Stanisława (szkoła im. Kohna). Po 
badaniu odbędzie się losowanie.

W ramach biegów odbędzie się bieg o 
odznakę sprawności PZN.

Ruch emigracyjny za rok 1932.
W ciągu 1932 r. wyemigrowało przez 

Syndykat Emigracyjny ogółem 8.359 osób. 
Rucli wychodźczy do poszczególnych kra­
jów za ten okres przedstawia się nastę­
pująco: do Stanów Zjedu. A. P. 1.575 osób, 
Kanady 1.217. Argentyny 2.141. Bni.zil.ii 
1.014, Urugwaju 481. Paragw aju 50, Chile 
8, Kolumbji 32. Venezueli 11. Peru 1, 
Hondurasu 6, Kuby 65, Meksyku 86. P a­
rany 7, Afryki 11, Australii 4, Palestyny 
3, Nowej Zelandii 2, do krajów koir> lcn- 
talnych: Portugalii 12, Francji i Bclgji 
1663.

0G Ł0SZ
PO SAD POSZUKUJĄ

OGRODNICZO - SADOWNICZY
fachowiec, iacnovre wykształcenie, długo­
letnia praktyna, ionatv, poszukuje posady 
ogrodnika mb kierownika ogrodów-sadow, 
Wacław Kuczera, Ostrożec ad Łuck. 414

4 LUB 5 POKOJOWE MIESZKANIE
parter, *araz uo wynajęcia. — Wincentego 
Pola I. 1. 440

DAJ GROSZ NA CELE T. S- L.

SPÓŁDZIELNIA KRAWIECKA „SPÓJNIA" z ogr. edp w t  Łwov..e, ul. Kopernika ?7. 
zw< tuje Roc<ne Zvtycza ne Val ne Zgromaurenfe Członków / dniu 12 marca 193& r. 
o godz. 11 rano w  “onalu „Spójni" przy ulicy noperniKa 17 I. p., z następującym

porządkiem iziennym :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, 2, Wybór komisji 

matki, 3) Sprawozdan.e czynności: a) Dyrekcji, b) Kady Nadzorczei, c) Koir.is|i Rewizyjnej, 
4) Zamknięcie rachunków i ich zatw erozenie, 5) Podział zysku, 6) Wniosek o udzielenie 
absolutorjum, 7) Zmiana statutu, 8) Wybory Władz Spójni, 9) Wolne wnioski.

D Y K Ł - K C J A .

ANDRE MAUROIS. 4S

KRĄG RODZINNY.
POWIEŚĆ.

Z upow ażnienia autora przełożyła 
U. Hellerów na.

CZEŚĆ DRUGA.

(C iąg dalszy.)

Jego  zastępca w  N ancy, B6t soli, 
został w ów czas jego wspólnikiem  i 
bank nazyw ał się  teu iz  „Holmamn, 
B brsch & Cie". P ro sp e r Holmann zo­
rientow ał sie w krótce, że kolonialna 
baw ełna znajdzie groźnego  przeciw ni­
ka  w  baw ełnie z T exas i z Egiptu, i że 
naw et jeśli w yjdzie zw ycięsko z w al­
ki, p rzedsięb io rstw o  nieprędko zacznie 
się opiacać Zmusił w ów czas Bank Ko 
lonialny do rozszerzan ia  zakresu  dzia­
łań w  rozm aitych kierunkach, k tóre  
m ogły dać bezpośrednie i szybkie do­
chody. N apotkał w skutek  tego na pe­
wną opozycję ze s trony  rad v  nadzor­
czej. składającej się z przędzalników , 
w ykupił w iększość akcyj i stanął na 
czele przedsiębiorstw a.

Fm ansiści francuscy, jak  chińscy 
m andaryni i h iszpańscy grandow ie, 
dzielą się na Klasy, z k tórych  najw yż­
sza liczy tylko dw udziestu ludzi, rz ą ­
dzących osobiście, lub przez sw ych 
zaufanych, bankam i, handlem  i p rze­
m ysłem  Francji. Oni to  tw orzą złudzę 
nie opinii publicznej, j w  tu cm n icy  bio

rą  udział w  naradach  rządu, ktć-ry po­
trzebu je  ich. b y  podtrzym ać walutę d 
zaufanie kapitalistów .

Od roku  1912 P ro sp e r Holmann stał 
się  jednym  z  tych, k tó rych  prezes rady  
m inistrów  w zy w a  w  w ypadkach oba­
w y paniki finansowej, by  zasięgnąć je­
go rad y  lub prosić o poparcie. P o  woj 
nie by ł jednym  z  p ierw szych, którzy 
zrozum ieli niebezpieczeństw o inflacji i  
uchronił p rzed  katastrofą, wiele fabryk 
w  sw y ch  stronach  rodzinnych, d o ra ­
dzając p rzeprow adzanie  operacyj w e 
frankach w  złocie. Sam  sta ł się posia­
daczem  w ielkich reze rw  i na rynku 
francuskim  począł cieszyć sie najw yż 
szym  i bezspornym  autory tetem . Żył 
nadaj skrom nie jak mnich, w staw a ł o 
siódmej, k ład ł się c  dziesiątej i miał 
jednego służącego do  chwili, k iedy 
w prow adziła się do jego dom u m łoda 
para .

X.

T e sam e cechy  charak teru , k tóre 
pozw alają człow lekow i zdobyć m ają­
tek. jednocześnie praw ie zaw sze de­
cydują  o  tem , że nie może on osią- 
fn ą ć  zeń innych zadow oleń, prócz za­
dów olenia z w ładzy  i p racy . Młodzi 
urzędnicy biurowi, k tó rzy  zazdrościli 
P rosperow i Hobhannowi jego bogac­
tw a. namewno nie zgodziliby się spę­
dzać w ieczory  w  ten siposób, jak to 
czynił ten w szechpotężny  człow iek. 
Codziennie po ©Dredzie zam ykał sie w 
gabinecie, ośw ietlonym  jedną jedyną

lampa, siadał p rzy  dużym  stole i czy­
ta ł do dziesiątej ak ty , bilanse lub dzień 
niki. robiąc od czasu  do czasu notatki. 
D enisa i jej m ąż siadali w  fotelach u- 
staw  lanych naprzeciw  siebie P z i o- 
w ym  stole, ab y  św ia tło  lam py m ogło 
jednocześnie ośw ietlać ich książki. Nie 
rozm aw iali ze so b ą  zupełnie, nie chcąc 
p rzeszkadzać  ojcu. O dziesiątej pan 
Holm ann m ów ił im „D obranoc", cało­
w ał synow ą w. czoło, ściskał ręk ę  s y ­
na i udaw ał się do sw ojej sypialni.

Denisa zjednała sobie starca , go­
dząc b e  bez s ło w a  skarg* na  ten mo­
notonny tryb  życia. P ro sp e r Holm ann 
był tak  m ałom ów ny, że  'nigdy nie w y  
raz ił słow am i sw ego  uczucia dla niej. 
Nie um iał znaleźć sposobu porozum ie­
nia z synem. Nie w iedział, o czeim 
z nim  m ów ić i jakie dlań w ynaleźć  za­
jęcie. B ył to  człow iek sam ow ładny, 
k tó ry  znosił obok siebie p id  iegłyoh u- 
rzędników , ale niie m ógł znieść wsDół- 
juracownika. Kilka ra z y  D enisa p róbo­
w ała  nieśm iało się skarżyć :

— Ojcze, czy  ińe m ógłbyś k iedyś za  
b ra ć  ze sobą Edm unda, by  go w prow a 
dzić w  'id e ie sy ?  O nby je tak  chciał 
poznać i zrozum ieć, — a ty  go onie­
śm ielasz.

— Cóż chcesz, moje dziecko, aibym 
w yjaśn ia ł Edm undow i? In teresów  się 
m e objaśnia. Mój cjciec nigdy m i n i­
czego ni© objaśniał; w szy stk o  zależy  
cd cierpliwości, prac;* i zdrow ego roz 
sądku...

— Tak, ale trzeba  też  m ieć sposo­

bność do p racy . Edm und ma w rażenie, 
że stoi na miejscu, i trac i czas. nie Po­
suw ając się naprzód.

— D okąd? Zrobiłem  go członkiem 
uw.u rad  nadzorczych. Niech spo rzą­
dza protokuły, rapo rty . Nie próbuj na­
k łan iać  go do zaczynania zbyt w ielu 
rzeczy  jednocześnie. Nie lubię ani prze 
sądnego entuzjazmu, ani gorliwości

Po takich rozm ow ach odw aga opu­
szczała  Denisę. W  planie, jaki ułożyła, 
liczyła się z okresem  now icjatu, ale 
nG spodziew ała się, b y  to  te rm  na to r- 
stw o  m iało być  tak  ja łow e i  trw ać tak 
długo. P ierw szej zim y spróbow ała po­
jechać z  Edm undem  na w schód, b i 
zw iedzić fabryki kontrolow ane przez 
H ołm annów . In teresow ał ją los robo­
tników  i urządzenia  społeczne. M łoda 
para  pow róciła z podróży polna pla­
nów  ! projektów . Ale ojciec zganił 'ch.

— Nie zajmuj się  nigdy, —  rzek ł sy ­
nowi. — stosunkam i m iędzy pracodaw  
caani i personelem . T o  nie na leży  do 
tw ego zawudiu: jesteś bankierem . P o ­
w inieneś ocen iać w arto ść  in teresów  
w edług  ksiąg rachunkow ych i bilan­
sów,., znać ty lko  personel k ierow ni­
czy... i nic w  ęcej.

Jakkolw iek P ro sp e r HohnanL odno­
sił s ię  do  D enisy  serdeczmlie. m e lulbii', 
k iedy przychodziła w ieczorem  po Ed­
munda do B anku Kolonialnego. M łodH 
urzędnicy w  saiach  p rzez k tó re  p rz e ­
chodziła. podnosili g łow y z  n ad  papie­
rów  i spogiacah  usłużnie i radośnie.

(C. d. n.).
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